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Trzy było dnia 2 0 min.

iTzegląd polityczny.
Luiy zaczął się niepomyślnie dla giełd, a 

przykro dla wszystkich tych optymistów, którzy 
za wie.e p izp iązyw ali  wagi. do w i a r y  niektó
rych ministrów i ambasadorów w utrzymanie po
koju Budując swe nadzieje me na faktach, które 
od dw„ch mios.^cy w niczem nie zrniemn sytua
cja zle na osobistych życzeniach, na w i e r z e ,
giełdy ci optymiści, lada cc, wuet spadają z ró
żo cych obłokow w otchłań czarnego z w ą t p ie n ia  
i ciągnąc za sobą wszystkie walory, wyT.volują 
Ogólny popłoch. - - -

Minister Tisza, odpowiadając na interpelacją 
Helfy’ego, wynurzył wiarę. w utrzymanie pokoju, 
bo w tym sensie brzmiały doniosłe głoby z Pe
tersburga i gromadzenie rosyjskich wojsk na gra- 
»<y wynikło z planu dawno już zatwierdzonego. 

Te dwa argumeuta obalały, zdaniem Tiszy, wszyst
k a  niepokojące komentarze, jakie przywiązywano 
Jo niezaprzeczonych faktów. W net potem tak sa- 
1110 rozumował rosyjski ambasador w Wiedniu 
przed korespondentem paryzk.^go Figaro. Jego 
'■damem, Niemcy są „nasyconej pragną w spo- 
a:o.u spożywać so, co mają, niczego więcej abso- 
1* B*e nie oiagną i dla tego ze wstrętełn myślą
0 wojnie, a pi nioważ i Rosja jej nie chce, bo

się Silaął wie, iż wcześniej czy później 
m  dobywania miecza wszystko w Bnłgarji osią- 
:u*ei przeto na pokój można w zupełności liczyć.

Cała niedostateczność tych rozumowań wy- 
"*łpik a* jaw w parę dni potem, mianrwirie dn. 

1 .stycznia, kiedy lównocześnie dwa półurzędowe 
z nniki odezwały się bardzo possymisfycznie. 

j  rewiara w przyszłość odrazu zapanowała na ca 
eJ linji, a kursa spadły. Może ten peesymizm 
yież wart w obec logiki, co ów poprzedzający 

optytmzm; —  na razie w to nie wchodzimy, 
zresztą n0sze zapatrywania na sytuację do- 

atecznie są znane ; — zwracamy tylko uwagi 
mi A e'^€łe balansowanie z zu,mkniętemi oczami 
fam  ̂ Wątpieniem a nadzieją. Ono daje miarę 

Zljej Wartości wszelkich oświadczeń,, zaró-
1 Pokojowych, jak wojowmczych. Bo też trze- 

Pamiętać ze nie oświadczenia, ale fukta two-
rzł  sjiui cję. : - ■

Dwa głosy, które wywołały spadek kursów 
należą ńo Pejler Lloyda i brrlińskiej Fot,, — a 
dziwnym trafem, jeśli to traf  jeno, zabrzmiały one 
jednego dnia, 31 stycznia.

Feder Lloyd , omaw^jąc angielskie i nie
mieckie głosy o oświadczeniach Tiszy, tak swoj 
'r tyku1 zakończył:

„Austria i Niemcy będą musiały niebawem 
policzyć się z fakiem, że potężna rosyjsaa armja 
zgromadziła się na ich granicach w takim stanie, 
któremu bardzo mało brakuje do zupełnego bo
jowego pogotowia. I te mocarstwa będą musiały 
°dpowiednio się przygotować. Urządzić paralelną 
konceaIrację wojsk niepodobna ani Austrji w Ga- 
Lcji, a a i Nhemcom w Pozntnskiem, albowiem tu 
i tam terytorjalny system armji zupełnie wyklu
cza taką dyslokacją. Ale byłoby to fatalnie, gdy
byśmy z rego powodu, iż nic możemy idenryczne- 
J°i zarządzenirmi odpowiedzieć Rosji, zdali nasz 
l°8 i los Niemiec na fatum i wnieczynności ocze- 
tiwali ze złożonemi rękami wszystkiego, co nas 
*potŁać mole ze strony rosyjskiej wojennej potę
gą niebacznej na żadne skrupuły “ 

zaś nap isa ła :
Ni» ZWażając militarne stosunki Rosji i 
zarzfld° .̂ri!;ê 0nywairy Się, że wszystkie wojenne 

" 0Qla caratu maja na celu stanowczy za
dr D’1der2enji  fla nagt KWt,8tja bułgarska jest
! ^ ? sń‘ tylko pretekstem. Niepowodzenia nab a ł t  ■ i y p re te łc s te iL . . - ..

l" im pólwymie chce ona powetować sobie
D* z-achodzie “

Do tych głosów półurzędowa Siara Presse

dodała : „O tych zapatrywaniach możemy to jeno 
pow edzieć, żeśmy od przeszło dwóch miesięcy, 
pomimo licznych pokojowych głosów, statecznie u 
waża~ sytuację za bardzo poważną."

Dla uzupełnienia obrazu clił.ili musimy je
szcze dodać, że w odpowiedź na oświadczenie 
Journal de Sl. Pebersbourg, o którem doniósł t i  
legram wc środę, jakoby rząd rosyjski wcale nie 
myślał o zaciągnięciu zagranicznej pożyczlu, z 
Berl.ua donoszą, że właśnie teraz toczy Rosja 
w Paryżu rokowani r o 300 miljouową pożyczkę i 
ze ukŁd już prawie s t a n ą ł , tylko bankierzy 
paryzcy postawili * jakiś- ' jeszcze dość' ciężki 
waruneit, nie przyjęty dotąd przoz „najwyż
szą w Rosji instancję to znaczy przez 
c a r a . ---------------- ’

W ostatnich dniach donosiły telegramy o 
jakimś zatargu turecko francuskim z powodu 
awantury, która się stała w Damaszku. Dopiero 
teraz opisują paryzkie dzienniki ową awanturę. 
Oficer tureckiej policji z 15stu żołnierzami wpadł 
do francuskiego konsulatu w Damaszku i pomimo 
oporu urzędniKĆw, arisztuwał jakiegoś Algierczy 
ka, francusk.ego podlcnego, który niegdyś przy 
był do Damaszim w świcie Abd-el Kadera, a po 
jego śmierci służył w konsulacie. Ambasador 
francuski w Konstantynopolu zażądał satysfakcji.. 
Porta odmówiła, dowodząc, że aresztowanie na 
stąpiło nie w konsulacie, lecz w sąsiednim bu 
dynku, a Algierczyk nie jest poddanym francu 
skim, bo Sułtan nigdy me akceptował zaboru 
prze^ Francję \lgieru, który był turecką pro
wincją. Francja zagroziła wysłaniem woje iaych 
okrętów na wybrzeża Syrji. Ale rychło potem 
okazało się, że ów Algierczyk pojmłnił kilkana
ście morderstw i mnóstwo innych zbrodni, a 
Porta zmiękła i teraz podobno rzecz tak stanęła, 
że do Damaszku będzie wysłana mięszana fian- 
cusko turecka komisja dla rozsądzenia wszyst 
kich zażaleń, które podnoszone były w ostatnich 
latach i dla zbadania tej ostatniej 3prawy.

Na czwartkowem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego wniósł wódz liberałów Benningsen 
projekt przedłużenia poselskich mandatów ż trzech 
lat na piec. Windthorst wystąpił przeciw projek
towi, b i  przy pięcioletciem trwaniu mcnde.ów 
będzie osłabiona łączność deputowanych z wy 
borcami, co w Niemczech, gdzie na konstytucjo
nalizm ciągłe są zamachy, będzie bardzo szko ‘ 
dliwe. Jednakże projekt Benningsena odesłano do 
komisji.

Dzisiaj w parlamencie rozpocznie się roz
prawa nad miińarnemi żądaniami rządu. Powsze
chnie się spodziewają, że pojawi się Bi3mttrk i 
wypowie wielką polityczną mowę o teraźniejszym 
stanie E u ro p y  Zapewniają jedni, że kanclerz da 
wyraz pokojowym nadriejom, bo sam ma być pe 
łen otuchy , inai natomiast bardzo o tem v ą tp ią  
i mówią; „a pocóż by kanclerz miał mówić o 
pokoju właśnie przy obradach nad ogromnie p o 
większonym budżetem militarnym?" W istocie, 
trudno mówn*. o pokoju, żądając 280 ciu miljo’ 
nów na powiększenie armji.

Włoui w Massawie zajęU we środę Saati, 
miejscowość oddaloną od morzu, o 24 kilom, i 
stanęn oko w oko z Abbisyńezykami, którzy za
jęli głębokie wąwozy górskiego grzbietu, oddzie
lającego właściwą Abbisynją od Saati. Abbisyń- 
czycy mają podobno zamiar wciągnąć Włochów 
w głąb pustyni, znużyć ich, ogłodzić i zniszczyć. 
A n g l i c y  ostrzegają Włochów przed tą ewentual
nością, nie radzą im iść w głąb kraju, ale Włosi 
są podobno pełni nadziei na zwycięztwo i idą 
śmiało, w.erząc pogłoskom, że wewnątrz Abbi 
synji wybuchło powstanie wassalnych królików 
przeciw negusowi.

Korespondencje.
Vv’iedeń 31 stycznia.

(?) Do jakiej nerwowości świat doszedł, albo 
też jama dwuznaczna gra je : t  prowadzoną, o tem 
świadczy przyjęcie mowy p. Tiszy i 'w rażen ie  
które wywarła. Zdawałoby się, że nie ma nic j a 
śniejszego, wyraźniejszego, jak  ta mowa: tymcza
sem giełdy choro powiedrały: „kiedy p. Tisza 
w chwili gdy emituje 30 miljonów złotej renty i 
potrzebuje dobrego usposob.lnia targów, uie mógł 
powiedzieć nic więcej, próc-2, że wierzy carowi i 
ma nadzieje pokoju; kiedy w takiej chwili ż a 
dnym f a k t e m  uspokoić n*., nie zdołał, to już 
chyba nie jest dobrze". W Bsrliuie znowu po
wiedziano, że wprawdzie to pięknie, że p. Tisza 
tak mocno stoi przy przymierzu, przy traktatach 
i sprawy wschodnie uważa za europejskie, więc 
odrzuca wszel-ie osobne porozumienia między 
Austiją i Rosją; lecz wiadomo przecież, ze Niem 
• y wolałyby, gdyby takie porozumienie n stąpiło. 
lvs. Bismark od dawna Austrję nakłania, żeby 
się porozumiała z Rosją; więc skoro ona tego 
uczynić uie chce, to nie może i to nie dobrze. 
L Pesztu półurzędowy głos komentuje także mo
wę p. Tiszy w sposób arcydziwny, podnosi, że p. 
Tisza Die wie tego, czy Lędzie poaój, lecz jedy
nie spodziewa się, liczy na pokojowe usposobie
nie monarchów, j e d n a k ż e  stwierdza istnienie 
spornych kwesty; i żj wiełów prących do wojny i 
po raz pierwszy urzędownio stwierdził i oznaj
mił, że Kosja się zbroi. W.ęc ostatecznie co do 
najbliższej przyszłości jesteśmy dzisiaj tak mą 
drzy, jak wczoraj.

Czy te komentarze są trafne ? Czytelnicy 
Przeglądu wiidzą, że informacje moje brzmią 
inaczej, a dodać do nich mogę jeszcze jednę. 
Być może, że obecnie wojua pod względem wy
łącznie m i  1 i t a r  n y m przedstawiałaby dla 
Austrji lepsze widoki, lecz co do politycznych 
rezultatów, to przymierze z Niemcami żadnych 
dzisiaj zgoła widoków dla Austrji nie otwiera. 
Za kilka lat, gdyby miało zanieść s;ę na wojnę, 
to zapewne Rosja będzie więcej przygotowaną, 
ale mimo to potęgą przymierza podołać jej bę
dzie m gła. Lecz wtedy właśnie wskutek więk
szej siły Rosji, będzie musiało przymierze — 
zwłaszcza jeżeliby tymczasem nareszcie zabrakło 
ks. Bism rka, — użyć wszelkich sił, postanowić 
coś, co do politycznych rezultatów wojny, co do 
korzyści z niej, co do odparcia Rosji, — o czem 
dzisiaj nawet dvsku; ia z N;emcami jest wyklu
czoną.

Że się Rosja tbro, jest stwierdzone — lecz 
stąd do wniosku, jaki w Timesie jest wyciągany, 
jeszcze zbyt daleko. Czytamy tam, że Rosja tak 
już stoi na granicy, taką zgromadziła armję, że 
każdej chwili może za'ać Galicję. Więc Austrja 
na g^a łt  się zbroić musi i to do tego stopnia, 
żeby cały landszturm od razu mógł być p o 
wołany.

Co do Austrii, wiemy, że to nieprawda i że 
trzeba jeszcze czasu — d ł u g i e g o ,  zanim ar 
mia w nową broń zaopatrzoną zostanie. Co zaś 
do Rosji, to kordon gramczny, budowa koszar, 
wzmocnienie twierdz — są to środki bezpieczeń
stwa też same, jakie w Nismczech i w Austrji 
oddawna przedsięwzięto; jest to jak przecież pan 
Tisza przyznał, d a w n y  plan, a jakie jego zna
czenie, to już wielokrotnie wyluszczjłem. Bodaj 
czy me najtrafniej ocenia sytuacji organ rządu 
francuskiego Tem ps:

„Niemcy i Francja stoją naprzeciw siebie 
uzbrojono — pisze on — a przecitż wojny me 
ma i obie strony jej nie chcą Taki sam stosu
nek zapanuje , już zapanował między Niemcami 
i Austrją a Rosją I Wcale stąd o wojnie wniosko

wać obeeme me można, zwłaszcza, że są ceny, 
które okupią poLój."

Więc trzeba ciągle nasłuchiwać, co słychać 
w Bulg&rji. Odbieram dzisiaj w-adomość, że rząd 
tameczny nadzwyczajną musi rozwijać baczność, 
gdyż od wszystkich granic gromadzą się bandy ; 
już i w Scfji podczas nieobecności księcia usiło
wano garnizon zrewoltować. Książę udał się w 
podróż po kraju w nadziei przywiązania Bułga
rów do sienie. — Oczekuje ou wezwania od mc 
carstw, żeby się usunął. Otóż decyzja jego bę
dzie zależeć od tego, co ua to powiedzą Bułga
rzy. Jeżefi staLą przy nim, to gotów jest mo
carstw nie usłuchać Księżna Kleineutyua jest dzi
siaj Egierją bułgarską, ona właściwie prowa
dzi tam politykę, a ma też i fundusze po 
temu.

Czego zaś Rosja oczekuje, o tem otwarcie, 
wprost me wahał się, ks. Łobanów tutaj* powie
dzieć korespondentowi Figara :

„Bułgarja — powiedział — nie będzie po 
wodern do wojny ; książę mecawem się z u ż y j e 
(jakiż to wspaniały eufemizm, zamiast powiedzieć: 
zostanie usunięty), stosunai się uregulują. Wojny 
Rosja me chce i ks. Bismark jej me chce, a u 
zbrojenia j t j  zupełnie nie są groźne."

■ Wyznani i te noszą l ł  sobie znamię prawdy, 
lubo nic nowego nio mówią. ,

Izba posłów pracuje, dla tego mało wrza
wy; komisje ciągle obradują. Wniosek Liechten- 
steiua bę&zia przekazany komisji — to pewnik, 
ale na tem tego roku sprawa ta się skończy. — 
■W dyskusji nad ustawą cukrową ścierają się teo 
r.e, ale los ustawy zabezpieczony, a tadawalnia 
ona w wysokim stopniu Czecny, czeukie i nie
mieckie.

Wypadkiem dnia zaś jest dziu.^ wniesienie 
ustawy gorzelnianej i reformy opodatkowania pi
wa. Druków odnoszących si§ do spuytusu jeszcze 
dzisiaj posłom nie rozdano; nie można więc o u 
stawie nic jeszcze powiedzieć. Będzie to w k a
żdym razie twardy orzech dla Koła Polskie
go, lubo — o ile wiem — ustawa jest kompro 
misową.

Z Rady państwa.
Wiedeń 31 Btyczma,

(183 posiedzenie). Prezydent dr. Smolka 
otwiera posiedzbnie po godz. 11.

Po załatwieniu czynności wstępnych przy
stępuje Izba do porządku dziennego, t. j. do dal
szej rozprawy nad ustawą o podatku cukrowym.

Zapibany z kolei do giosu po3. 1 i; i k ze 
skrajnej lewicy rozszerza się w wywodach pole
micznych, walcząc ze sprawozdawcą mniejszości 
komisji, któremu w sposób ironiczny zarzuca, iż 
mówił przeciw Kapitałowi. Wytyka mu oraz, że 
nazwał cukier artykułem niezbędnym do życia. 
Mówca sąd z i , że projekt rządowy odpowiada 
zupełnie zarówno interesom państwa, iak intere
som producentów i konsumentów i dla tego za 
nim głosować będzie.

Poseł H e v e r a  mniema, że Izba znajduje 
się w pcłożpn.u przymusowem w obec projekiu. 
Wywody Plenera są zdaniem mówcy kwintessen- 
cją czystego fiskalizmu, który przemysłowi szko
dzi więcej aniżeli socjalizm — Gdyby przyjęto 
zasady projektowane przez mniejszość komisji, 
zn.szcz noby przemysł cukrowniczy w Austrii, a 
wtedy konsumenci musieliby opłacać 2—3 gul
denów więcej na cetnarze metrycznym aniżeli 
płacą dzisiaj. — Mówca jest za przejściem do 
dyskusji szczegółowej.

Izba uchwala zamknięcie dyskusji, Zapioan’ 
do głosu przeciw projektowi wybierają mówcą 
generalnym Mengera.

Dr. M e n g e r  wyraziwszy ubolewanie, ż e , 
dyskubja przeszła granice przedmiotowości_ prze
chodzi do kwestji przyznania premji. Jest zda- 
dnia, że należałoby ją  zarzucić, wszakże w dzi
siejszych stosunkach okazuje się to rzeczą nie
możliwą. Z uwagi na wielkie korzyści, jakich 
fabrykacja cukru pizysparza gospodarstwu rol
nemu, należy kultywować eksport cukru, jako 
czynnik nader ważny, należy owszem podnosić go, 
a to tylko przez przyznanie premji jest możliwe. 
Mówca podnosi, że produkcja c u k u u  buraczanego 
jest jedynem polem, na którem producent euro- 
pejsk. zwycięsko walczy z konkurencją amery
kańską. Ponieważ rozióżniouo dwa gatunki pre
mji: t. j. stałej i stopniowej, mówca oświadcza 
się za pierwszym, a to na podstawie przykładów, 
,jLioh dostarcza historja przemysłu cukrowego 
we Francji. — Mimo to wszystko jednak uwąża 
mówca premją tylko jako złe konieczna i wnosi 
rewolucję, wzywającą ministerstwo, ażeby pcpatio 
usilnie - wszelkie usiłowania państw zagranicz
nych, ciążące do usunięcia prem ?, i ażeby t a k ż e  
wpłynęło w tym kierunku na wspólny rząd otiu 
części monarcbji.

Nu ostatek wśród powszechnej wesołości 
w Izbie podnosi mówca parę kwiatków stylistycz
nych i logicznych ze sprawozdania komisyjnego, 
jak Dp. ten lapsus, iż produkcja cukru przyspa
rza gospodarstwu rolnemu rocznie 5u do 55 łni- 
ljonów centnarów metrycznch buraków (!) i t. p.

Pos. S a l a s c h e k  konstatuje, że wszyscy 
mówcy podnosili vwel\ne znaczenie produkcji cu
kru, i zaleca projekt ustawy do przyjęcia.

Sprawozdawca mniejszości komisji dr. P 1 e - 
n e r  uważa, iż w c*ągu rozprawy przesunięto nie
właściwie punkt widzenia rzeczy ze SLanowiska 
interesu państwowego, czyli interesu opodatkowa
nych, na stanowisko wyłącznie wielkiej produkcji. 
I tem się tiómaczy, że jemu (p Plenerowi) zro
biono zarzut bezwzględnego fiikalizmu. Mówca 
usiłuje wykazać, że skuteczny rozwój produkcji 
cukru w przyszłości me wymaga bynajmniej przy
znania stałej premji eksportowej; wszak dotych
czasowa produkcja rozwijała się bez względu na 

' kckażaoczesną stopę podatkową.
Następnie zwraca się dr. Plener przeciw wy

wodom ministra skarbu co do wysokości propo
nowanego opodatkowania, i mniema, że wymiar 
mógłby być niższy, już choćby tylko dlategc, że 
rząd mógłby wpłynąć na taryfy kolei Połuan, owej 
i Lloyda i przez to samo ułatwić tańszy transport 
cukru na Wschód. Piotekcji, której domaga Się 
produkcja cukru od państwa, mogłyby zażądać i 
inne gałęzie produkcji, jak np. słodu i wina; 
mówca nie widzi, dlaczego wyłącznie popieranie 
przemysłu cukrowego ma być obowiązkiem patrio
tycznym (wesołość na lewicy.) Dalej wyknzuje 
mówca, że tylke premja ustanowiona według sto
pniowej skali byłaby słuszną i doprowadziłaby do 
ustalenia stosunków normalnych. Zastrzega się 
wymownie, jakoby wnioskami mi Lejszości kiero
wało jakiekolwiek uprzedzenie do pewnej gałęzi 
przemysłu. Wszakże każdy przyznać musi, iż je 
żeli pewnej gałęzi produkcji przyznaje się nad
zwyczajną suowencję w formie premji, to słuszne 
zupełnie jest pytanie, ażali premja ta takżi5 i w 
przyszłości będzie odpowiadała stosunkom i czy 
będzie usprawiedliwioną.

Nawet przeciwnicy mniejszości przyznali, źe 
w ciągu ostatnich kilku lat w tei gałęzi produkcji 
założono kilka niezdrowych przedsiębiorstw, które 
ostatecznie niepowodzeniem finansowem ukarane 
zostały. Państwo więc nie pow*nuo stale i bez
względnie protegować takiego przemysłu. Z dru
giej strony nie ulega wątpliwości, że konsumeja 
kreiowa w skutek staiego wzrostu ludności i po
woli wzmagającego się dobrobytu także rosnąć 
będzie, a więc i dochod podatkowy nie upadać

LEON XIII.
® l k a  słów przy pięćdziesiątej rocznicy Jego kapłaństwa).

Pi zez

S T A N I S Ł A W A  T A R N O W S K I E G O .

(Ciąg dalłiy).
"W liście do Kardynała Sekretarza S tanu znajduje się 

ustęp tak , 'Pisaliśmy du potężnego cesarza Niemiec, które 
przedmiotem szczególnej’ naszej* troskliwości, z  p o w o d u  

„smutnego położenia katolików w* tem państwie... Słowa te 
„nasze dały początek niejakiem u wspólnemu porozumiewa- 
„m u się i t. d .“ A  więc zaraz po wstąpieniu na tron, 
w pierwszych czasach panowania, już ta  my śl, żeby walkę 
religijną w Niemczech, jeżeli się da, ukończyć.

W  jakim  celu? gdzie ze wszystkich biskupów dwóch 
tylke zostawiono na stolicy, gdzie tysiące paiafij bez Księży 
eeminarja zamknięte, zanony rozpędzone; gdzie więzienia 
pełne są księży zamkniętych za to, że odpraw i 'i- b ze lub 
ncizielal Sakramentów, tam nie trzeba pytać, dlaczego 1 a- 
pież stara się o przywrócenie pokoju, a przyj aj mniej 
o ’ • dgę w prześladowaniu; jego cel i jego obowiązek je ^  

-zywisty i nieunikniony. Ale że obok tego główi" gc 
mógł być drugi podrzędny, to można logicznie przypt :Z- 
czac. Papież Ł  najwyższy rząd Kościoła byrł, jak jest dotąd, 

łasce rządu włoskiego; jeden jego rozkaz, jedno nawet 
hei czące zezwolenie przy pozornej neutralności lub niby 
niemożności hamowania gorących, wystarczy by napaść 
na "Watykan i jednym zamachem wszystko obalić. Zape- 
^ne, £e jest przeciw temu niejaka rękojmia, nie w gwa- 
banęjach rządu włoskiego, ale w jego interesie i przebie- 
filym rozumie. Ale ta rękojmia sama jedna, to mało.

rzeba Papieżowi koniecznie kogoś drugiego, kogoby się 
rz^d włoski bał, i z tej obawy nio śmiał ani sam posią- 
Snąć się do zamachu, ani do niego dopuścići Dawniej 

1 -yni kimś Francja, ale dziś być nie może, a choćby 
D z iś^  a 6̂ Ł̂ UiÛ i)y J6j rząd i większo:ó jej parlamentu, 

ogo Włochy* najbardziej] potrzebują, bez kogo nie

mogą nic zyskać a może ni°jedno stracić, komu najbar
dziej się podchlebiają? zatem  kogo się najbardziej boją? 
Oczywiście P rus G dyby się udało względem na Prusy, 
obawą Prus, trzym ao je  w szachu? To pewna, że nikogo 
innego w Europie do tego celu znaleśó i użyć nie można. 
W ziąć odwieczm-go nieprzyjaciela, produkt, spadkobiercę, 
i wcielenie myśli Lutra, filar protenstantyzm u na konty
nencie i wyobrażenie onm ipotencji państw a przeciw K o
ściołowi, wziąć wieczystego zdrajcę a dziś otw artego i za
jadłego prześladowcę K ościo ła, i nim  zasłonić się przeciw 
n ie p r z y ja c ie lo w i n o w e m u , d o ra źn ie  i m aterjalnie najb liż
szemu i najgroźniejszemu, m yśl była śmiała a skutek bar
dzo niepew ny Jednak  wyboru nie było: L e o n X III  chwycił 
się tej myśli, chwycił się jej, pomimo, że wiedział dobrze, 
z kim m a do c z y n ie n ia p o m im o  że znajomość ludzi i 
dziejów uczyła go niejbdnem boleśnem doświadczeniem,

do Chin i Japonji sięga ta  czynność i ta  opieka, i zaw ią

że za taką, nawet pośrednią1, nic nie kosztującą, owszem
Korzystną u słu g ę , i swoim zw y k le , a jakże dopiero obcym
1 D-wpwiyjaciołom drogo płacić przychodzi. W iedział to
wszystko i przew idyw ał, ze z takich  układów bez żadnej
s j ty  ̂w j  jść nie zdoła. A jednak  wdał się w układy, bo
nie m iał w tej oliwili innego sposobu na przerw anie prze-
s a owania w Niem czech i na zabezpieczenie Papiestw a 
w Ftzynne.

. n ê ,k 0z sku tku , to -wiemy. Ale początek tych
u* a o w od ich końca przegradzały długie la ta , w ciągu 

c i  swonn porządkiem  szły inne spraw y, inno prace 
■tore tu  pokrótce przypom nieć należy. Przypom nieć, nie 

ocem ac, ani naw et w yliczać, bo na tu brak  nam  miejsca
i cz. i. * więc p,i przyw róceniu bierarcbji w Szkocji,
pizywrocem e jej Raczej po tak  długiej przerw ie stworze
niem m ożna nazwać) w Bośnji . Hercegow inie (1881); 
szczęśliwe zakonczenu. sporów m iędzy Ormianami - katoli
kam i, pomiot tych  i iędzy n im i, którzy się byli oderwali
od K ościoła, i kollegjum  orm iańskie założone w Rzym ie 
(1880 1883). Na głębokim wschodzie, załatw ienie sporów'
między katolikam i chaldejskiego obrządku i połączenie ich 
pod jednym  patrjarchą; w Persji w yjednana Kościołowi 
obrona i swoboda od rządu: do ostatnich krańców wschodu

żuje bezpośrednie z tymi cesarzami stosunki na obronę 
misjonarzy. W  Ameryce na synodzie w Baltimore (1884), 
zasiada siedindziesięciu przeszło biskupów i trzydziestu 
kilku prowincjałów zakonów; synod biskupów austraiskich 
zebrany w Sydney (1885), protestuje przeciw zaburowd 
dóbr Propagandy i nazyw-a ten zabór tak po imieniu, jak 
nie śmiał nikt podobno w Europie... co za rozszerzenie 
wspaniałe i niewidziane, co za zdobycze nie do uwierze
nia na morzach i światach., gdzie przed stu laty zaledw*o 
kto o Rzymie i o Papieżu słyszał! nie za naszych czasów 
poczęte, ale w naszych oczach dokonane i objawiające się! 
Do zaś w naszych oczach poczynać się zdaje, to pierwsze 
dreszcze niepokoju lub łaski w łome odwiecznej schizmy 
greckiej; co w naszych oczach widocznie jaz , to pierwsze 
kroki schizmy słowiańskiej do powrotu, a starania dzielne 
około utrzymania w jedności tej, która dawno była wró
ciła: to Bułgarja, to Ruś galicyjska umocniona nowym 
metropolitą, nową dyecezją i biskupem , poczętem odro
dzeniem Bazyliaiwkiegu zakonu, internatem  ruskim we 
Lwowie (choc to w porównaniu drobne); wreszcie to Sło
wiańszczyzna katolicka ca ła , obu obrządków, wezwana do 
Rzymu i przyjmująca błogosławieństwo Papieża, to w y
wyższenie jej pierwszyoh apostołów w czci powszechnego 
Kościoła; to wielka pielgrzymka słowiańska na ty siącle- 
tnią rocznicę śś. Cyrylla i Metodego.

Ah, a ta Słowiańszczyzna, która znosi prześladowa
nie, i ta dopiero, co za v ierność swoją znosi krwawe mę
czeństwo, Kościół polski i ruska Uiya na Podlasiu i Chełm- 
szczyźnie? Jeżeli można wierzyć temu , w co wierzą kato
licy na zachodzie i południu (.prawda, że względem Rosji 
niekiedy zbyt łatwowierni'), to śmierć Aleksandra II  wy
padłoby nam uważać za wielkie nieszczęście, bo nastąpić 
miała w chwili, kiedy na skutek listu Papieża z r. 1880 
miał się skłaniać do jakiejś dla polskiego Kościoła, a na
wet dla społeczeństwa, świeckiego ulgi. Za jego sjna , za 
rządów narodowej i religijnej nieuawńści posuniętej do 
fanatyzmu, za rządów, które prześladowanie i tępienie 
mają za swoją od B oga niby misję, od Rosji K atkow a,

Tołstoja i Aleksan Ira 111 czegóż można bym spodziew'ao 
się i żądać ? Leon X III  -wiedział doskonale, że tam prze* 
śladowanie w najlepszym razie zmieni na czas pozory i 
formy, ale celów swoich nie zrzeknie się nigdy ; wiedział, 
że żaden układ nie będzie zawarty w dobrej wierze, ale 
każdy ominięty wykrętnie i nie dotrzymany; wiedział, że 
żaden biskup nie będzie m ,gł ani dyecezją swobodnie 
rządzić, ani z nim się znosić, a każdy narażony będzie 
ustawicznie na uwięzienie lub wywiezienie. "Wiedział to 
wszystko, a jednak układ podpisał, a jednak zgodził się 
na usunięcie biskupów-wyznawcow— (a choć bez rozlewu 
krwi męczenników) Felińskiego, Krasińskiego, Rzew*u* 
skiego... Dlaczego to zrobił? Dlatego, że gdyby tych by] 
chciał na ich stolicach utrzymać, nie byłby osięgnął nic; 
że gdyby ich wierność i stałość był nagrodził zasłużonym 
kardynalskim kapeluszem, to zemsta za to spadłaby na 
duchowieństwo i wiernych ich dyecezyj; bo myślał i mó
wił, że choćby biskupi nowi w najgorszom położeniu,
z najgorszym trudem * przez czas choćby najkro, szy 
tylko część jakąś swego zadania spełń ć mogli, to już 
przez tę pewną liczbę wyświęconych księży, przez semi- 
narja, przez dozór i karność, przez przykład gorliwych 
i świątobliwych biskupów wzmocni się Kościół choć trochę, 
a to wzmocnienie pozwoli mu znowu jakiś czas -wytrzymać 
złe losy, poczem może Bog się zmiłuje i ześle jaką ulgę. 
Zawarł więc układ, a skutkiem tego ukiadu obsadził 
wszystkie dyecezje, pokrzepił cały organizm polskiego 
Kościoła. Ci biskupi — z wyjątkiem jednego wywiezio
nego — są, a choć skrępowani, działają przecie i dają 
z siebie wielki przj kład roztropności i gorliwości. Żyją 
w warunkach nieznośnych a prawie niemożliwy ch, ale 
żyją — i życie w Kościele, w duchownych i świeckich 
utrzymują i krzepią. "W porównaniu z tem czem stano
wisko Kościoła być powinno, i porównaniu > ogromem 
rosyjskich ucisków i prześladowań, jest to oczywiście 
smutne m in im u m , ale jest tem co najpotrzebniejsze, i jest 
m a x tm u m  tego, co bez fizycznej przemocy lub jej własnej 
fizycznej niemocy od Rosji otrzymać się dało.

(C d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 4 lutego 1888.

a le  w górę iść będzie . Tej n a tu ra ln e j , zw iększa
ją c e j się  co raz  konsum cji odpow ie ty lko  p rem ja  
w ed ług  stopniow o sp ad a jące j ska li p rzy z n an a . —  
P re m ja  s ta ła  będzie  n iezd row ą w rozw oju  p rz y 
sz ły ch  stosunków . Z obaczycie panow ie, że s ta ła  
p rem ja  n a  d ługo  się  nie u trzym a. P rz y jd ą  czasy 
finansow ego n ie d o sta tk u , a  d la  p ań s tw a  tak iego  
ja k  A ustrja , k tó reg o  finanse z roku  n a  ro k  coraz 
to się p o g a rsz a ją  i k tó re  z p rzem y słu  cukrow ego 
n ie b ęd z ie  m iało  d ługo  je szc ze  ta k ich  dochodów , 
ja k ie  m ieć pow inno; ła tw ie j p rzec ie  w chwili fi
nansow ej kryzys obrócić  bon ifikację  eksportow ą 
n a  swój uży tek , an iże li n a k ła d a ć  ja k iś  nowy p o 
d a tek , co zaw sze je s t  rz e czą  arcy n iem iłą . (B raw a 
z lewicy.)

S praw ozdaw ca w iększości p. M e z n i k  kon 
s ta tu je  z zadow olnieniem , że zasadn iczych  pod 
s taw  p ro jek tu  n ik t nie zaczep ia ł. R ealnym  efek 
te m  U3tawy b ęd z ie  znaczne podw yższenie d ocho
dów  p ań s tw a  z je d n e j strony , a  z d rug ie j p o s ta 
w ienie p rzem ysłu  cukrow ego n a  zdrow ych p o d 
staw ach . P ro je k t rządow y uw ażać tedy  należy 
jak o  w ielki postęp  w dziedz in ie podatkow ości 
państw ow ej —  Co do p rem ji s ta łe j, zakw estjo - 
now anej p rzez  p. P le n s ra  i p rzez  m niejszość k o 
m isji, to  w ykazuje sp raw ozdaw ca, że p re m ja  ta , 
jak k o lw iek  m a swe s ła b e  strony , to  je d n a k  m a 
i tę  n ie za p rz ec zo n ą  za le tę , iż w yw ołała n ad m ia r  
p ro d u k cji, a  to  znow u um ożliw iło zn iżen ie  ceny 
jednego  z na jw ażn iejszych  a rtyku łów  codziennego  
użytku .

Iz b a  uchw ala  p rze jść  do rozp raw  szczeg ó 
łow ych —  k tó re  p rezy d en t o d racza  do nas tę  
pnego  posiedzen ia .

P rz e d  zam knięciem  zaw iad am ia  p rez y d en t 
Izb ę  o w niesionem  p rzez  m in is tra  sk a rb u  p rz e 
d łożen iu  w sp raw ie  opodatkow an ia  w ódki i o 
drug iem , do tyczącem  zm ian n iek tó ry ch  p o s ta n o 
w ień ustaw y opodatkow an iu  piwa.

W reszc ie  pos. M i l l e w o i  i tow arzysze 
w noszą in te rp e la c ją  w sp raw ie  konkurencji, ja k ą  
kolej P ó łn o cn a  ro b i ostraw sk im  w łaścicielom  
kopaln i węgla.

Koniec posiedzenia o godz. 3 min. 20 — 
następDe we środę.

Nowa ustawa gorzelniana,
Wiedeń dma 31 stycznia.

(— ) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby przed
łożył rząd projekt nowej ustawy gorzelnianej, 
dodając do niego obszerne motywa. W motywach 
tych powiada między innemi: —

„Zważywszy jak wielkie dochody mają inne 
państwa z opodatkowania wódki, i zestawiwszy 
te dochody z nieprawdopodobnie małemi w tej 
samej gałęzi w Austrji, przychodzimy do jasnego 
wniosku, że w obec koniecznej potrzeby pomno
żenia dochodów państwa, nakazanej wzrostem wy
datków, w pierwszym rzędzie staje wódka, jako 
przedmiot najbardziej kwalifikujący się do tego, 
aby państwu otworzyć nowe źródło dochodów.

„Podatek od wódki w Anglji wyniósł w ro
ku 1885 na 1886 okrągło 174 miljonów gulde
nów w złocie, we Francji w roku 1886 wyniósł 
on 96 miljonów zł., w Rosji w 1885 r. okrągło 
339 miljonów zł., w Stanach Zjednoczonych Ame
ryki Półn. w 1886 r. 136 miljonów, a wreszcie 
w Niemczech w r. 1885/86 blisko 34 miljonów 
guldenów, który to czysty doebód w skutek no 
wej ustawy, od dnia 1 października 1887 obo
wiązującej, podniesie się prawdopodobnie do su
my 143 miljonów marek. W obec tych kolosal
nych cyfr dochód państwowy z wódki w Austro- 
Węgrzech przedstawia się następująco : W roku 
1886 wynosił on 18,951.603 zł. z czego, po od
trąceniu zwrotów podatkowych przypada jako 
c z y s t y  dochód na Przedlitawję 7,664.594 zł., 
zaś na Węgry 9,686.522 zł. Z porównania cyfr 
wynika, że w Austrji podatek od jednego hektolitra 
alkoholu wynosi tylko 11 guldenów, podczas gdy 
w Anglji wynosi on 197 zł. 83 ct., we Francji 
63 zł. 28 ct., a w Rosji 131 zł. 81 ct.

„Wobec tego podwyższenie wydatności po
datku od wódki okazało się niezbędne, zwłaszcza 
ze względu na ciągle rosnące potrzeby państwa. 
Przy dokładniejszem badaniu okazało się j e 
dnak, że obecny system puuszalowaaia według 
objętości naczyń zaciernych nie nadaje się do o- 
siągnięcia trwałych finansowych rezultatów, a 
nadto co także wiele na szali zaważyło, iż nie 
jednostajność dzisiejszego systemu, zarówno ze 
względu na to, iż coraz umiejętniej pauszalowe 
gorzelnie wyzyskują system ryczałtowy, i tym 
sposobem coraz większe zaprowadzają oszczędno
ści w opłacaniu podatków, jak i ze względu na 
to, że przy istnieniu dwóch rozmaitych sposobów 
opodatkowania gorzelni (jednych systemem pau- 
szalowym od objętości zacieru, drugich opłacają
cych podatek od produktu) : — że wszystkie nie
wygody tej niejednostajności w skutek wyższego 
opodatkowania byłyby jeszcze o wiele większe. 
Po najściślejszem zbadaniu i ocenieniu stosunków, 
przyszedł rząd do przekonania, że w celu przy
sporzenia państwu obfitszego źródła dochodów z 
podatku wódczanego, najwłaściwiej będzie wprowa
dzić zamiast systemu pauszalowego od objętości 
zacieru i zamiast systemu pauszalowego od sto 
pni alkoholu, wprowadzić taki system opłat kon- 
sumcyjnych, iżby w gorzelniach tylko ilość pro
duktu i zawartość w nim alkoholu skonstatowa
ną została za pomocą aparatów zegarowych, a 
opłatą konsumcyjną obłożona została wódka do
piero w chwili wejścia w obrot handlowy, lub 
też w chwili, w której oddaną zostanie na po
trzeby konsumcji krajowej. Co się zaś tyczy tych 
gorzelni, które przerabiają owoce, winogrona, 
jagody etc. i mają tylko bardzo Bkromny zakres 
działania, nie okazało się do zalecenia godnem 
zaniechanie dzisiejszego systemu opodatkowania, 
t. j. pauazalowanie według objętości zacieru. Al
bowiem liczba tych gorzelni jest nadzwyczaj 
wielka (podczas kampanji 1885 —1886 w krajach 
reprezentowanych w Radzie państwa było 43.889 
tych gorzelni w ruchu) — przeciwnie zaś doebód 
podatkowy, jaki one państwu przynoszą, bardzo 
mały, gdyż owe 43.889 gorzelń, zapłaciły za kam- 
paDją 1884— 1886 tylko 222.979 zł. podatku od 
wódki. Na podstawie powyższych rozumowań i w 
intencji utworzenia pewnego rodzaju regulatora 
normującego rozmiary produkcji wódczanej a 
przez to samo biorącego w szczególniejszą opie
kę gorzelnie rolniczo przed hyperprodukcją wód
ki i przeto przed idącem za tą hyperprodukcją 
obniżeniem jej ceny, ułożył rząd wspólnie z rzą
dem węgierskim projekt do ustawy nakładającej 
cło na napoje gorące i zaprowadzającej podatek 
od wódki i od fabrykacji drożdży*.

Główne postanowienia tej ustawy są na
stępujące:

Paragraf 1 zmienia w taki sposób odpowie
dnią pozycję ogólnej taryfy cłowej, iż do cła 
dzisiejszego dodaje kwotę przyszłego podatku 
konsumcyjnego. Wskutek tego wszystkie napoje 
wyskokowe jak  likiery, esencje punczowe, araki, 
rumy, koniaki etc. będą płaciły cła od 100 kilo. 
zamiast 40 zł. odtąd 76 zł.

Paragraf 2 nakłada na wódkę wyproduko
waną w obrębie granic clowych Monarchji pewną 
opłatę, która stosownie do tego w jakiej gorzelni 
została ta wódka wyprodukowaną będzie albo 
o p ł a t ą  o d  p r o d u k t u ,  opłacaną w chwili, 
kiedy wyrób jej został dokonany, albo o p ł a t ą  
k o n s u m c y j n ą ,  opłacaną w chwili, kiedy ta 
wódka z naczyń zostających pod ' kontrolą urzę
dową przejdzie w obrót handlowy. Opłala od 
produktu będzie wynosiła 85 ct. od hektolitra i 
stopnia alkoholu.' Natomiast opłata konsumcyjną 
będzie miała dwa szczeble, mianowicie jeden 35 
ct., a drugi 45 ct. od hektolitrostopnia alkoholu.

Paragraf 3 orzeka, że ta ilość alkoholu, 
która zostanie wyprodukowana na podstawie owej 
niższej opłaty konsumcyjnej (to jest 35 ct. od 
hektolitrostopnia alkoholu) nie może w obrębie 
całej Monarchji austro-węgierskiej przenosić wię
cej nad 1,878.000 hektolitrów w ciągu jednoro
cznej kampanji, to jest od 1 września jednego 
roku do ostatniego sierpnia roku następnego.
Z tej ogólnej sumy 1,878.000 hektolitrów ma pro
dukować Przedlitawja 997.458 hektolitrów, Zali- 
tawja 872.542, a Bosnja i Hercegowina 8.000 
hektolitrów. W razie jednak gdyby się oba rzą 
dy przekonały, że za małą wymierzyły tę ilość 
alkoholu, jaką wolno będzie produkować przy 
opłacie niższej opłaty konsumcyjnej, natenczas 
po wspólnem porozumieniu będą mogły tę ilość 
podwyższyć, ale podwyższenie to będzie się mo
gło dokonać jedynie przy zachowaniu tego sto
sunku między trzema częściami Monarchji, jaki jest 
wyrażony w relacji cyfr 8.000 : 872.542 : 997.458. 
Natomiast rozdział na pojedyncze prowincje tej 
ilości alkoholu, produkowanego na podstawie niż
szej opłaty konsumcyjnej, będzie się odbywał 
w drodze zwykłej ustawodawczej w każdej z tych 
trzech części Monarchji.

Ta podwójna opłata konsumcyjną i to ogra
niczenie ilości alkoholu, którą na podstawie niż
szej opłaty możaa będzie produkować, ma na 
celu zapobiedz hyperprodukcji i przez to obni
żeniu cen wódki.

Paragraf 4. orzeka, że w gorzelniach, w 
których z produkcją wódki połączona jest pro
dukcja drożdży, będzie pobierana osobna od k a 
żdego litra alkoholu opłata wynosząm 2ya centa.

Paragraf 5. postanawia, że wódka wyra 
biana z własnych produktów na domowy użytek 
będzie j nadal tak jak dotąd wolna od podatku. 
Jednakże ministerjum skarbu dla łatwiejszej 
tego kontroli będzie mogło przepisy, przyznające- 
ten przywilej, obostrzyć, znieść, zawiesić, a w 
każdym razie ilość alkoholu w owaj wódce prze
znaczonej do domowego użytku nie powinna być 
wyższa od 50 stopni na metrycznej skali. Dotąd 
wynosiła 55 stopni.

Paragraf 6. orzeka o zwolnieniach podat
kowych alkoholu przeznaczonego do fabrykacji 
likierów i rumu, do zaprawy win, do wyrobu 
octu etc.

Paragraf 7. przyznaje ulgi gorzelniom roi 
niczym, powiada mianowicie: „Gorzelnie rolnicze 
otrzymują za każdy hektolitr alkoholu, który wy 
niesiony będzie z magazynu czy to po zapłaceniu 
opłaty konsumcyjnej czy też z zabezpieczoną na 
nim opłatą konsumcyjną, bonifikację z kasy pań
stwowej wynoszącą 1 zł. dla gorzelń produkują 
cych przecięciowo dziennie od 4 do 7 hektuh 
trów alkoholu; 2 zł. dla gorzelń produkujących 
dziennie od 2 do 4 hektolitrów i wreszcie 3 zł. 
dla gorzelń produkujących dziennie najwyżej 2 
hektolitry alkoholu.*

Paragraf 8. mówi o premji eksportowej 
„Jeżeli wódka, na której cięży opłata konsum- 
cyjna, zostanie w beczkach lub w innych naczy 
niach, w ilości niemniejszej jak 50 litrów, wy
prowadzona za granicę cłową Monarchji, to za 
każdy hektolitrostopień alkoholu przyznana jej 
będzie bonifikacja w wysokości 5 ct. od litra. Przj 
eksporcie likierów w beczkach lub w flaszkach 
jeżeli przesyłka wynosić będzie najmniej 25 l i 
trów, bonifikacja wynosić będzie l 2/3 ct. od litra, 
Jeżeli do eksportu użytą zostanie wódka, od 
której już zapłacono opłatę konsumcyjną, w ta 
kim razie do bonifikacji zwykłej dodaje się zwrot 
opłaty i wtedy premja eksportowa wynosić będzie 
po 17ya centa od litra alkoholu.*

Paragraf 9 zastrzega jednak, że ogólna 
suma takich bonifikacyj eksportowych przy wy
wozie po za granice celne Monarchji, nie może 
wynosić więcej nad I miljon zlr. w ciągu jedne; 
rocznej kampanji. W tym celu będzie rząd przy 
eksporcie wypłacać tylko połowę bonifikacji, a 
drugą połowę wypłaci dopiero po zamkniętej ro
cznej kampanji, gdy się przekona po zrachow*- 
niu wykazów wszystkich komór celnych, że wy
wieziono z Monarchji tyle tylko wódki, ile po
trzeba, aby bonifikację nie przekraczały kwoty 
miljona złr. Gdyby się jednak okazało, że wy 
wieziono jej więcej, w takim razie nastąpi rcp&r 
tycja w stosunku takim, aby ogólna suma przy 
znanych bonifikacyj eksportowych nie była wyższą 
od miljona złr. Jeżeliby się więc okazało, że w 
ciągu roku wywieziono tyle wódki, iż rząd zali 
czając połowę bonifikacji, to jest 2 '/a centy od 
litra, wydał 500,000 zł., w takim razie wszyscy 
eksporterzy dostaną drugie 2 '/a centa od litra.— 
Gdyby się jednak okazało, że wywieziono wódki 
za mało i że rząd, zaliczając po 2 1/2 centy, nie 
wydał 500,000 zł., w takim razie eksporterzy do
staną tyle, ile pozostaje pieniędzy aż do wysoko
ści przeznaczonego na ten cel miljona. Natomiast 
gdyby się okazało, że wywieziono wódki takie 
mnóstwo, iż rząd, zaliczając po 2Va centy, prze 
kroczył kwotę miljona złr., natenczas obowiązani 
będą eksporterzy w stosunku do otrzymanych bo 
nifikacyj zwrócić rządowi całą nadpłaconą po nad 
1 miljon kwotę i to pod rygorem egzekucji w 
ciągu dni 14.

Paragrafy od 10 do 30 mówią o kontroli 
nad gorzelniami; paragrafy 31 do 36 mówią o 
gorzelniach owocowych, buraczanych i melaso
wych, następne paragrafy dotyczą techniki go
rzelnianej, §§ 75 do 77 mówią o rafinerjach, §§ 
S0 do 98 mówią o karach za nadużycia, wre*zci« 
§ 99 mówi o rozporządzeniach, mających stano
wić przejście od dawnej do nowej ustawy. Opie
wa on tak: — „Napoje wyskokowe, które po 
dniu 1 września 1888 r. znajdować się będą 
w obrębie cłowych granic Monarchji, podlegają 
dodatkowemu podatkowi w wysokości 24 ct. od 
litra alkoholu. Wolne od tego dodatkowego po
datku są: — 1) Napoje wyskokowe w ilości uie 
większe] nad 20 litrów alkoholu; 2) Wódka 
przeznaczona (§ 6) do celów przemysłowych. — 
Kto dnia 1 wrześuia 1888 będzie posiadał zapas 
wódki większy niż 20 litrów alkoholu winieu 
w ciągu 3 dni licząc od dnia 1 września 1888 r. 
zawiadomić o tem pisemnie władze skarbowe i 
wskazać im miejsce, gdzie tę wódkę przecho
wuje. Właściciele gorzelń i ci, którzy handlują 
napojami wyskokowemu winni będą w ciągu dni 
60, licząc od dnia 1 września 1888, wnieść do 
kas podatkowych całą kwotę dodatkowego podwt- 
ku, jaka przypadać będzie od tej będącej w ich 
posiadaniu a wynoszącej więcej niż 20 litrów 
wódki. Kto tego nie uczyni zapłaci karę w wyso

kości 8 do 12 krotnej tej kwoty, jaką powinien 
był uiścić. Wszelkie inne zaniedbania w zamel
dowaniu posiadanego zapasu wódki, lub wszelka 
niedokładność w tem zameldowaniu, pociągnie za 
sobą grzywnę od 2 zł. do 20 zł. Zresztą osobne 
przepisy, które wyda ministerjum skarbu w po
rozumieniu z węgierskim rządem uregulują ten 
stan przejściowy.

Ostatni paragraf 105 powiada, że ustawawej- 
dzie w życie z dniem 1 września 188S roku.

Tak wygląda w streszczeniu ta nowa usta
wa wódczana. Podać jej całej niepodobna, tak 
jest obszerna. Zresztą będzie na to czas jak wró
ci z komisji i jak Dba będzie obradowała nad 
każdym j»j paragrafem. Z tego jednak co poda
łem będzie mógł każdy fachowiec ocenić jej do
datnie i ujemne strony, zwłaszcza o ile obchodzą 
one nasze rolnicze gorzelnie. W sferach posel
skich są zdania podzielone, ale sądzę, że te pierw
sze zdania są to raczej pierwsze wrażenia i za 
czekać należy, aż kompetentni znawcy zbadają tę 
ustawę i swojo o niej powiedzą zdanie.

Okólnik Rady szko lnej.
Rada szkolna krajowa przypomniała dyrek

cjom wszystkich gimnazjów rozporządzenie wy
dane w r. 1865 przez ówczesne ministerstwo sta 
nu w sprawie sposobu i kierunku, w jakim ma 
być udzielana w gimnazjach nauka reiigji ka to 
lickiej. Rozporządzenie to opiewa:

W myśl planu^caukowego istniejącego dla 
gimnazjów nauka reiigji katolickiej ma na celu 
obznajomienie uczniów z fundamentalnemi praw
dami wiary chrzescjańskiej i nauki moralności, 
dalej z objaśnieniem funkcyj kościelnych, oraz z 
historją objawienia i historją Kościoła katolic
kiego. Nadto nauka reiigji katolickiej ma być 
uadzwyczajuą dźwignią całego religijnego i mo 
ralnego wychowania młodzieży, gdyż przez nią 
ma być wzbudzone prawdziwie chrześcjańikie 
przeświadczenie i w młodych, a przystępnych 
umysłach utwierdzone tło moralne tak, aby mlo 
dzieniec dojrzawszy znalazł silny punkt oparcia 
wśród wszelkich przeciwności życia. Tego celu 
uie osiągnie nauka reiigji, jeżeli ograniczy się 
tylko do formalnego traktowania przedmiotu t. j. 
jeżeli obliczona jest tylko na pamięć a nie na 
rozum i uczucia ucznia, nadto nie stosuje się do 
siły pojmowania młodzieży. Jeżeli z nieodpowie- 
dniem traktowaniem przedmiotu połączy się jo 
szcze przeciążenie młodych umysłów takiem mnó
stwem drukowanego i pisanego materjału parnię 
ciowego, że nawet najcelniejsi uczniowie nie mo 
gą odpowiedzieć wszelkim wymaganiom, to nie 
tylko cel właściwy nauki reiigji zoBtauie chytno 
ny, lecz nadto powstanie to pożałowauia godne 
i uchylić się już nie dające następstwo, że młode 
umysły zrażą się do przepisanej nauki reiigji i 
do nauczycieli ten przedmiot wykładających, a 
w dalszej konsekwencji uczują niechęć pewną na
wet do samej rzeczy.

D_> takich złych następstw wiedzie nietylko 
niewłaściwe traktowanie przedmiotu w wykładzie, 
lecz także używanie podręczników zbyt rozleg
łych i przeciążających pamięć ucznia. Z tych 
powodów minsterstwo stanu w r. 1865 udało się 
do wszystkich ordynarjatów biskupich z przed 
stawieniem potrzeby wpływania na katechetów, 
aby wykład przedmiotu zastosowali do powyż
szych celów7 nauki, oraz z przedstawieniem po
trzeby wydawania podręczników odpowiadających 
tym celom całym układem i rozkładem przed
miotu.

Na dyrektorów gimnazjalnych wkłada po
wyższe rozporządzenie ministerstwa stanu obo
wiązek czuwania w tej mierze nad odpowiednim 
sposobem udzielania naugi reiigji.

Z Koła polskiego.
Od sekretarjatu Koła polskiego w Wiedniu, 

otrzymujemy następujące sprawozdanie:
W dniu 26 z. m. Koło polskie odbyło 

pierwsze posiedzenie po zwołaniu Izb.
Przewodniczący p. Jaworski przedstawił naj

przód Kołu nowo wybranego posła Ilutowskiego, 
a następnie wniósł, aby Koło przystąpiło do o- 
brad nad sprawami postanowionymi na najbliż 
szem posiedzeniu Izby.

Koło, przyjąwszy ten porządek obrad, po 
stanowiło głosować w Izbie za przekazaniem ko
misji podatkowej wniosku Beichera o uwolnienie 
z pod egzekucji podatków wszystkich należących 
do rezerwy, obrony krajowej i pospolitego ru 
szenia na czas powołania ich pod broń , w razie 
uruchomienia armji.

Następnie uchwalono głosować za uznaniem 
za ważne wyboru posłów Krausa, Rozkosznego, 
Bulica i Wolkensteina.

Wreszcie przewodniczący otworzył ogóluą 
rozprawę nad projektom ustawy o podatku kon 
8umcyjnym od cukru, który to projekt posta
wiono jako ostatni przedmiot obrad Izby po
selskiej.

W rozprawach tych wzięli udział posłowie: 
Lewakowski Karol, Chrzanowski, Jaworski, Smol 
ka i Wysocki, i roztrząsano pytanie czy dla do
bra kraju i dla ułatwienia zmian w projektowa
nej ustawie o wódce, odpowiednich dobru rol
nictwa krajowego, lepiej jest oddzielnie trakto
wać każdą z tych dwóch projektowanych ustaw 
o opodatkowaniu cukru i o opodatkowaniu wódki, 
czy też złączyć ich traktowanie w Izbie, jeśli to 
jest możebne, lub też odroczyć rozprawy nad 
projektem pierwszej ustawy, dopóki nie będzie 
przedłożony Izbie projekt ustawy drugiej. Zwa
żywszy, że związanie przyszłego projektu ustawy 
o opodatkowaniu wódki, z projektem ustawy o 
opodatkowaniu cukru za której uchwaleniem bez 
zmiany jest przeważna większość Izby tak z p ra 
wicy jak z lewicy, a przeto ta większość nalega
łaby na rychłe i bez zmian uchwalenie związanej 
z nią ustawy o wódce, co byłoby niekorzystne 
dla kraju naszego; powtóre zważywszy, iż pro 
jekt ustawy o opodatkowaniu cukru jest już t e 
raz w ostatnim stadjum uchwalania, gdyż roz- 
trząsnięty przez komitet, przyjęty następnie przez 
wielkę komisję ugodową jeszcze w październiku 
r. z , jest już teraz w drugim czytaniu oddany 
pod rozprawy Izby, a projekt o opodatkowaniu 
wódki ma być dopiero przedłożony Izbie przez 
rząd, a następnie przekazany komisji do roztrząś 
nienia, przeto równoczesne traktowaaie w Izbie 
tych dwóch projektów ustaw, byłoby nie tylko 
niekorzystne ale i niemożebne, Kolo więc 
po zamknięciu rozpraw ogólnych nad projekto 
waną ustawą, o cukrze, postanowiło głosować w 
Izbie za wejściem w szczegółowe rozprawy nad 
tym projektem.

Następnie przewodniczący Jaworski odczy
tał petycję gremjum kupców lwowskich, wniesio
ną do Koła polskiego, w której proszą o popar
cie petycji ich, wniesionej do Izby poselskiej o 
zmianę rozporządzeń projektowanej ustawy co do 
kontroli opłaconego podatku, które to rozporzą

dzenia są uciążliwe dla kupców. Ponieważ pety
cja ta tyczy się szczegółowych rozporządzeń pro
jektowanej ustawy zawartych w §§. 25, 26, 27 
i 28 przeto postanowiono tę sprawę roztrzą
sać przy szczegółowych rozprawacn nad ty
mi §§•

Po odroczeniu tych rozpraw szczegółowych 
do następnego posiedzenia, p. Smarzewski zapy
tał się członków komisji parlamentarnej Koła, 
czy stronnictwo ks. Lichtensteiua wniosło swój 
projekt zupełnej zmiany ustawy szkolnej po po
rozumieniu się z parlamentarnymi komisjami stron 
nictw prawicy i po udzieleniu im tego projektu. 
Członek tej komisji p. Jaworski odpowiedział, iż 
ks Lichten8tein zawiadomił był w jesieni r. z. 
posła Grocholskiego o zamiarze wniesienia swego 
projektu i chciał się z nim porozumieć w tej 
sprawie, lecz przewodniczący Grocholski oświad
czył, iż bez wiadomości i uchwały Koła nie mo
że w to porozumienie wchodzić, zaś projekt ks. 
Lichtensteina nie był znanym żadnemu członkowi 
komisji parlamentarnej Koła, która go dopiero 
poznała przy odczytaniu w Izbie. Następnie kil
ku posłów wyraziło ubolewanie, iż członek Koła 
polskiego, poseł ze Szlązka, ks. Świeży, podpisał 
ten wniosek ks. Lichtensteina me zasiągnąwszy 
wprzód pozwolenia Koła, co sprzeciwia się sta
tutowi Koła.

P. Orzechowski przedstawił, iż wyborcy je 
go prosili go, aby zapytał się Koła, w jaki spo
sób uczcić 40-letni obchód panowania cesarza, a 
sądziliby, że byłoby dobrze ustanowić w tym 
dniu święto. P. Chrzanowski odpowiedział, iż, 
w jaki sposób kraj cały ma uczcić ten dzień ju
bileuszu cesarskiego, orzekła reprezentacja kra
ju, t. j. Sejm galicyjski i ustanowił na tę pamiąt
kę stypendja dla krajowców, kształcących się w 
zakładach wojskowych. Tak samo w tej sprawie 
postąpiły inne kraje monarchji, iż nie Rada 
f>sri3twa ani stronnictwa w Radzie państwa, ale 
Sejmy krajowe orzekły w jaki sposób dzień ten 
uczcić. Jeżeli zaś p. Orzechowski pyta, w jaki sposób 
gmina lub powiat pragnie obchodzić ten jubi
leusz, orzeczenie w tym względzie nie do Koła 
polskiago, lecz do gminy lub Rady powiatowej 
należy.

Po głosach pp. Sawczyńskiego, Chotkow- 
skiego i przewodniczącego, Koło jednomyśl
nie zgodziło się na zapatrywanie p. Chrza
nowskiego.

Na posiedzeniu w dniu 29 tm. Koło pos. 
polskie przystąpiło do obrad nad sprawami bę
dącymi na porządku dziennym następnego posie
dzenia Izby.

Najprzód na wniosek swej oddzielnej komi
sji, Koło wybrało kandydatów do kilku koinisyj 
izbowych, gdzie miejsca posłów polskich zostały 
opróżnione z powodu śmierci posła śp. Dzwon- 
k iwskiego, złożenia mandatu poselskiego przez p. 
Mochnackiego i wystąpienie z komisji p. Vayhin- 
gera wybranego do innych komisyj. Mianowicie 
Koło wybrało: do komisji wojskowej p. Serwa- 
towskiego; do komisji sądowej p. Vayhingera; do 
komisji o kasach oszczędności p. Niemczynow- 
sklego ; do komisji o pragmatyce służbowej p. 
Citńskiego ; do komisji karnej p. Lewakowskiego 
Augusta; do komisji o podatku kousumcyjuym 
p Rutowskiego; do komisji o anarchistach i 
do komisji sanitarnej p. Mniszka, a Izba wy 
bory  ̂ te ma na przyszłem posiedzeniu do
pełnić.

Następnie bez rozpraw uchwalono glosować 
za rządowym p ro je k te m  powoływania rezerwistów 
na 7 dniowe ćwiczenia w celu nauczenia się uży
cia nowych karabinów, który to projekt komisja 
izbowa bez zmiany do przyjęcia Izbie przed
łożyła.

Uchwalono po krótkiej dyskusji głosować za 
rządowym projektom ustawy uwalniającej od opłaty 
stempli i taks fundacje zakładane z powodu jubi
leuszu cesarskiego.

Wreszcie przystąpiło Koło do rozpraw szcze
gółowych nad komisyjnym projektem ustawy o o 
podatkowaniu cukru. Uznało najprzód telegrafi
czne wezwanie Towarzystwa gorzelnianego w 
Przemyślu, udzielone Kołu przez p. Wysockiego, 
aby odroczyć rozprawy o podatku cukrowym aż 
do przedłożenia przez rząd projektu opodatko
wania wódki — za uchylone uchwałą, wejścia w 
szczegółową rozprawę nad wspomnianą naprzód 
ustawą, a którą to uchwałę Koło powzięło na po 
przedniem swem posiedzeniu.

Przystąpiono do rozpraw szczegółowych. 
W dyskusji łącznej nad §§ 1, 2 i 3 dającymi 
możność wypowiedzenia ogólnych zapatrywań na 
całą sprawę, zabierali glos pp. Ilausuer, Cieński, 
Jaworski, Chrzanowski, Gniewosz i Wysocki. 
W rozprawach tych wykazano, iż premje wywo 
zowe od cukru, uznane za potrzebne dla utrzy
mania rozwoju fabryk cukru, utyteczuyck bardzo 
dla rolnictwa w tych krajach, w których najwięk
sza liczba fabryk tych istnieje, tj. w Czechach, 
Morawie i Niższej Austrji, uciążliwe będą dla 
konsumentów w innych krajach. Należy przeto 
żądać od reprezentantów Czech, Morawy i N. 
Austrji ażeby oni podczas uchwalania ustawy o 
opodatkowaniu wódki, zważali także na dobro 
gorzelni rolniczych, tak bardzo potrzebnych w in
nych krajach monarchji dla rolnictwa i chowu 
bydła. Polecono to żądanie przedstawić komisjom 
parlamentarnym innych stronnictw prawicy. Po 
uchwaleniu trzech pierwszych §§., przyjęto bez 
dyskusji następne aż do § 25. Nad §§ 25, 26, 
27 i 28, poddanymi łączDie pod obrady, rozwi
nęła się długa dyskusja, wśród której przedsta
wił p. Lewakowski Karol, iż właśnie przeciw 
ruzporządzeniom tych §§ odnosi się petycja g re
mium kupców lwowskich, wniesiona do Izby i 
Kola polskiego.

W dyskusji tej brali udział pp. Lewakowski 
Karol, Chrzanowski, Jaworski, Wysocki, Gniewosz 
i Madeyski. Pierwsi dwaj przedstawili, iż przy 
dyskusji w komisji zmieniono rządowy projekt u- 
stawy w ten sposób, iż część kontroli przesunięto 
z fabrykantów na kupców sprzedających cukier 
w sposób dla ostatnich uciążliwy. Inni zabierają 
cy głos przedstawiali, iż początkowo projektowa
ny przez rząu dla kontroli podatku system ma 
gazyuowy, otoczenie fabryk murami, otwierał pole 
do daleko większych z jednej strony szykan kon
trolujących, z drugiej do obejścia ustawy. Dalsze 
rozprawy nad tymi §§ odroczyło Koło do następ
nego posiedzenia.

Przy końcu posiedzenia zawiadomił Koło p. 
Madeyski, iż znana sprawa sprzedaży sparcelo- 
wanych gruntów Rozdziela górnego włościanom, 
którym groziła znaczna strata, przeszła na drogę 
karną.

IH Z z c o z a -illsa .-
Lwów , dnia 3 lutego.

Subwencje bezzw rotne. Wydział krajowy
udzielił wydziałowi powiatowemu w Ni9ku 3.000 złr. 
subwencji na budowę drogi gminnej z Rudnika do 
Krzeszowa, a nie 1.000, jak to onegdaj donieśliśmy.

4 0 - le tn i  jubileusz panowania Najj. Pana- 
W lwowskiej korespondencji do Czasu czytam y:

„Jedna z Rad powiatowych wpadła na dobry 
pomysł przsznaczenia złożonych w jej depozycie fun
duszów karnych na utworzenie dobroczynnej fundacji 
pamiątkowej z okazji 40-rocznicy objęcia rządów 
przez Cesarza Franciszka Józefa I. Pomysł to dobry, 
ale trzeba z góry obmyśleć sposoby jego przeprowa- 1 
dzenia. Owe fundusze z kar pieniężnych należą do 
gmin, w których kary były wymierzone i przeznaczone 
są dla miejscowych ubogich. Z tego wypływa, że sa
ma Rada powiatowa może temi funduszami tylko za 
rządzać, a dysponować tylko w ten sposób, żeby ca
łość funduszów przeznaczona była na jakąś fundację 
lub instytucję dobroczynną lub hum anitarną, jedynie 
pod warunkiem, jbśli interesowane gminy uchwałami I 
swojemi tak postanowią. W  inuych razach trudnoby 
było doprowadzić do skutku taką harmonję gmin; 
dziś kiedy chodzi o uczczenie rocznicy rządów ce
sarskich zapewne żadna gmma nie uchyliłaby się 
on udziału w tem dziele poźyteczuem zarówno dis 
interesu poszczególnych gmin, ja k  i całego powiatu. 
Jasną jest bowiem rzeczą, że temi funduszami nie 
wiele dobrego zdziałać można, jeżeli się ma ściśle 
tego przestrzegać, aby każdej gminie dostało się tylko 
tyle, ile jej udział wynosi. Drobne kwoty, wydawane 
corocznie w kilkunastu lub kilkudziesięciu m iej
scowościach, utoną w nędzy jak  kropla wody. Nato
miast możnaby corocznie ocalać egzystencje jednostek 
lub zapewnić utrzymanie wielu biednym niezdolnym 
do żadnej pracy, jeżeli te cząstkowe fundusze zosta
łyby skomasowane w jeden znaczny kapitał funda
cyjny i oddane w jednolity zarząd powiatowy.

Nieprzyzw oita insynuacja. Z Wiednia pisze 
ktoś do Nowej Reformy co następuje:

„Przewodnicy Koła polskiego zwlekają z posie
dzeniem, aby tymczasem rozprawa szczegółowa nad 
podatkiem od cukru posunęła się o tyle, iżby posta
wienie poprawki p. Lewakowskiego, domagającej się 
uwolnienia kapców od przykrej kontroli, stało się 
niemożliwem.*

Jakże można tak lekkomyślnie podsuwać p rze
wodnikom Koła pęlskiego takie niedorzeczne intencje) 
Czyi Nowa Reforma może mniemać na serjo, że 
tylko p. LawakowBki jest dbałym o interesa ogółu, 
a wszyscy inni posłowie, a zwłaszcza „przewodnicy 
Koła* są ukrytymi wrogami tego ogółu? Albo może 
uwaia to pismo, że tylko w ten tposób można po
dnieść gorliwość p. Lewakowskiego, iż się równocze
śnie ubliży innym posłom?

W każdym razie je s t to faki smutny, że ilekroć 
p. Lewakowski wystąpi z jakim projektem, wnet w 
pewnych pismach pojawiają się reklamy dla mego 
takie, które podnoszą jego zasługi kosztem inDycb 
wybitniejszych posłów, a zwłaszcza kosztem przy- 
wódzców.

Stacja kolei żelaznej Lw ow sko-B ełzec-
k ie j „Macoszyn* upoważnioną została do przyjmowa
nia i przesyłki depesz rządowych i prywatnych od 
dnia 1 lutego b. r  jednakże tylko w godzinach od 
lOtej rano do 2giej po południu.

X. T. Kośnierski w Uhrynowie otrzymał 
od komitetu Wystawy krakowskiej medal i dyplom za 
liczne odmiany winnej latorośli i drzew owocowych.

Sędzia  śledczy p. Markowski przeniesiony 
został z sądu karnego do sądu m del. s. I.

 ̂ Zaprzeczenie . Z W iednia telegrafują, że Pol. 
Gorr. zaprzecza dziś kategorycznie doniesieniu dwóch 
porannych pism lwowskich, jakoby Józef hr. Potocki 
przyjął prawosławie. Zanotować wypada, żeśmy zde
mentowali tę bajkę w numerze, który wyszedł w s«- 
botę wieczór i 4e odtąd, jakkolwiek inż wvszłv dwa 
nowe numera owych pism, które tę bajkę podały, nie 
uznały one przecież za właściwe sprostować swojego 
doniesienia.

Śluby. W Krakowie OO. Karmelitów na Piasku 
odbył się wczoraj we czwartek o godzinie w pół do 
pierwszej w południe ślub p. Kazimierza Zalewskiego 
znakomitego komediopisarza i redaktora warszawskiego 
Wieku z panną Zofją Olszowską, córką obywatela w 

Królestwie Polskiem.
Nowożeńcy wraz z rodzinami od tygodnia ba

wią już w Krakowie. Uważamy za miły koleżeński 
obowiązek złożyć p. Zalewskiemu i jego małżonce 
życzenia wszelkiej pomyślności.

W Kniesiole pod Bóbrką, w majątku pp. Bo- 
rzemskich odbył się dnia 28 stycznia ślub p. W iktora 
Żmrawskiego, adjunkta Wydziału krajowego, z panną 
Pauliną CzerkawBką. W licznem gronie rodziDy ba
wiono się w gościnnym domu aż do rana.

W niedzielę dnia 29 stycznia r. b. odbył się w 
Berlinie w kościele św. Jadwigi ślub hr. Stanisława 
Broel-Platera, syna ś. p. hr Cezarego z Góry pod 
Śremem, z baronówną Olgą Schlipenbach z Warszawy.

Neofita. P. Jerem iasz Sobel urzędnik kolejowy 
z Ożydowa, przeszedł 31 stycznia z wyznania mojże- 
szowego na łono rzymsko katolickiego kościoła i 
otrzymał imię Albin, Aktu chrztu św. dopełni! w ko
ściele farnym obrządku łacińskiego w Oleska ks. A n
toni SylweBter, który neofitę do przyjęcia wiary chrze- 
ścjańskiej przygotowywał. Rodzicami chrzestnymi 
byli Wny Władysław Gniewosz właściciel dóbr Konty 
i W na Aniela Hubicka właścicielka dóbr Ożydów.

f  Stanisław  Ostaja B łociszew ski, oficer z r 
1831, ozdobiony złotym krzyżem nvirtuti m ilitaria, 
zmarł w Grybowie w 82 roku życia.

N ekrologja. W  Nowym Sączu zakończył ży
cie dr. Tomasz Janczura, adwokat krajowy.

Pielgrzym ka do Rzymu. X. biskup Pełesz 
wydał do gr. kat. urzędów dekaualnych w StaniGa- 
wowskiej dyecezji okólnik, wzywający duchowieństwo 
ruskie, aby wzięło liczny udział w kwietniowej p ie l
grzymce jubileuszowej do Rzymu i aby także zachę
cało do udziału w niej inteligentniejszych i zamoż
niejszych włościan.

Dla zakładu herbacianego przy ulicy So 
bieskiego 1. 22 wpłynęły do rąk  pana Jakóba Stroh 
ul Hetm ańska 1. 6 następujące dobrowolne datki;

Od pp. braci Braunsteir w Paryżu zł. 20, Fe 
libsa Ochsa 2, finansowego nadradzcy Schneider 1, 
Falleba Kurzera 1 . A. Kozłowskiegol, świetnego m a
gistratu  jako subwencja 100, od Wydziału krajowego 
100 zł., razem 225 zł., z dodaniem jaż wykazanych 
71 50 ogółem zł. 296 '50.

W zakładzie tym rozdzielono od 15 grudnia 
do 1 lutego 47.737 poreyj herbaty z bułkami, już 
wykazane od 23 października do 15 grudnia 53.120, 
razem poreyj 100 857.

Reduta artystyczna. Pełno, gwarno i rojno 
było wczoraj w salach teatru  skarbkowskiego, gdzie 
odbywała się zapowiadana długo „wielka* reduta a r
tystyczna „pierwsza i ostatnia* w tym karnawale.

Istotnie była ona wielka, bo było wielu cieka
wych. Amfiteatr nabity publicznością od góry do doła, 
wszystkie sale tak przepełnione, że dopiero z wielkim 
trudem i z pomocą łokci możaa było ruszyć się z 
miejsca

W sali teatralnej orkiestra 15 pulkn, w górnej 
sali Towarzystwa muzycznego „Ilarm onja* rznęła od 
ucha, a z dźwiękami muzyki mięszały się śmiecb, 
gwar i hałas masek i niemasek. Scena teatru  zmieniła 
tym razem zwytdą swą fizjonomję; po obu jej s tro 
nach stanęły loże, a przed niemi przy zastawionych 
stolach odbywała się sprzedaż kwiatów, wina, pącz
ków „z dukatami* naturalnie po cenach redutowych,

Program  zapowiadany plakatami został wykona
ny w całości. Odbył się tedy uroczysty wjazd Bachusa



PRZEGLĄD z dnia 4 lutego 1888.

na olbrzymiej skrzyni zamiast beczki z ogromna szklą 
nicą w ręku, ukazał się człowiek o 36 głowach —  
malowanych, latała tak ie  domorosła Grigolatis; przed
stawiono komiczną pantominę „Robert i B ertrand" itd.

Ma'ek było sporo, niektóre nawet pięknie ko- 
stjumowane — dowcipu jednak niewiele.

O godzinie drugiej odbyło się losowanie i roz 
danie nagród; los węgierski padł na numer 225, naj 
piękniejsza maska żeńska otrzymała wachlarz, męska 
album. —  Jednego tylau zdaje się nikt nie otrzymał, 
tj. owych pączków z dukatami, bo choć pod koniec 
zaoawy tak ie  sam komitet dzielnie pączki opracowy
wał, dukatów nie m oina było odszukać.

W ogólności reduta wypadła dobrze, pod wzglę
dem kasowym nawet świetnie.

Z  koiui Karola Ludwika Z powodu od 
kilku ty godni trwającej nieustannej zamieci śn.einej 
nagromadziły się wzdłuż toru kolejowego i na dwo - 
caeh tak wielkie masy śniegu, że utrzymanie regu
larnego ruchu pociągów towarowych okazało się nie- 
możl wem.

Yv skutek tego przedłużyła kolej Karola L ud
wika termin dostawy dla przesyłek towarowych ozna
czony w § 57 regulaminu ruchu z zastrzeżeniem za
twierdzenia przez c. k. władzę nadzorczą na podwójny 
okres.

Syn Króla szw edzkiego Oskar książę Goth- 
landji, uzyskał form alne zezwolenie swego ojca do 
zawarcia zw iązku m ałżeńskiego z u k o ch a ją  swą na
rzeczoną panną Dorotą Ebbą H enryką M unck de Ful 
K • K ról Oskar oznajmił Bwą aprobatę  Radzie 
pai s wa szw edzko-norw eskiej, a ceremon,,a uroczystych 
zaręczyn odoyła się w obecności członków królewskiej 
rodziny, m inistrów , oraz dygnitarzy wojskowych i cy
wilnych urzędów.

Książę GothLndji zrzekł się wszelkich praw 
dziedzicznych do tronu szwedzkiego, ale ta  rezygnacja 
przyszła mu tem łatwiej, że jegc starszy brat, a za 
razem następca tronu, książę Gustaw, ma już dwóch 
synów.

Panna Ebba Munck cieszy się ogólną sympatją 
tak u dworu jak  i u ludu. —  Romantyczna miłość 
k«. Oskara, ulubieńca narodu, do swej narzeczonej 
Przysporzyła jej miłość Szwedów.

Na osta ir m baln dworskim odznaczano ją  bez
ustannie, również następca tronu ks. Gustaw tańczył 

kilkakrotnie. —  W ogolę zdarza się to po raz 
pierwszy, aby małżeństwo będące meziljansem zyskało 
aprobatę ogólną, co więcej, aby było traktowane le- 
Ł dnie i uznane przez Radę stanu.

P ożar teatru w Madrycie. — Z Madrytu do
noszą pod datą 29 zm.: Tutejszy teatr Fariete radl 
ofiarą pożogi, Dnia 27 *m. przedstawiano tam utwór 
n iljusza Verne’go „W d m . powietrzne", w której to 

'nce ostatnia odsłona przedstawia polar. Nazajutrz 
o giazm ie szóstej rano silna detonacja przebudziła 
odźwiernego teatru. Gaz ulatujący z niezamkniętej 
rnrki gazowej zapalił się i sprowadził eksplozję. — 

d wierny przerażony wpadł do wnętrza płonącego 
z i ZLalazł śmierć w płomieniach. Znaleziono 

Jogo trupa zczerniałego. Prawa ręka spoczywała na 
“fkn id  rezerwoaru wody.

2 , Ł^dczaj fikcji ratnDkowej zginęli też strażak i 
a or sąsiedniego uomu. Zdołano wyratować tylko 
* P!eniężną. Dekoracje i rekwizyta teatralne zge- 

r ^ y  z budynkiem
2  Socjalistycznej debaty w parlamencie nie- 

nneckirn. podajemy następujący ciekawy ustęp:
Deputowany Bebel przemawia: „Stellmacher

uczestniczył w sierpnia 1883 w zgromadzeniu anar
chistów, które uchwaliło wykonać zamachy w Wie- 
djńn, Stutgardzie i S trassbnrgu; na tem zgromadze- 
citJ był także F zufm tnn , ktery swojego czasu zaan
gażował do pruskich szpiegów także i Schrodera. —  
Schrader przyzn.je dzisiaj, że o wszystkich zbiodni 
czych czynach Stellmachera wiedzi»ł naprzód, ba na
wet do nich namawiał.

„Nie je stż ito  ciekawem, że Kruger (szef p ra 
skiej policji) wie o najbliższym zamachu na cara, 
który w Genewie ułożono? Mimowolnie musi urosnąć 
podejrzenie w rosyjskich dzienrikach , że wszystkie 
zamachy prowokowane są z  Berlina (niepokój). — 
■fijeDt policyjny Haupt, który zbiegł z pod chorągwi 
pułkowej, ofiarował komendzie pewną kwotę pieniężną 
te  ^mazanie swej winy, a wojskowa komenda, trudno 
temu wierzyć, odpisała, iż przyjmie 150 marek i 
winę daruje."

■i-uisier Puttkam m er: „N iepraw da!“ 
t ebel; „Niestety, prawda! Ja  sam czytałem tę 

można*6*^ komendy, a zresztą w odpibie otrzymać ją 
r  _°d niemieckiego posła w Bernie. —  I takie 
Btępca 216 •  w monarchji niemieckiej I Oto za-
n , 4? ®1Ujstra wojny, czy zechce me słowa zbprze- 

(Ogólne poruszenie ) Ajent policji Ehrenberg... 
Puttkammer: To warjat.

Dwe f  szczęście, że on zwarjował. —
nj 4e8° oficera armj, niemieckiej, który za pie-
nai 26 ■* owpie F iancji plany naszy ch twierdz, jak
kam °r i 0 naszym cesarzu, przyjmują Pntt-
nipr,!o!r  w tU8er na swoje uiługi. A teraz, gdy im 
ke t ' ®̂ oszą go szaleńcem. Także i Peu
t r / i o t 08 ay eni Provocateur. Gdy tak dalej potrwa, 
l i r T °  P°wslaL mogą międzynarodowe zaiargi. Mi 
chara DSZr ^ eKów obreubją na takie cele! (Slu- 
Di” ^ '  ^  tbraz chcecie 10 najhaniebniejsze prawo

^ ^ aski. —  Mówca po trzygodzinnej 
przyjmuje gratulacje przyjąć.ól.) 

js .  Rozwiązanie burszenszaftu „Teutonia".
z. in. obi Lodziło towarzystwo btudt ntów 

a a eutonia rocznicę 20-letniego istnienia. Celem 
uczczenia^tej uroczysto^] zgromadzili się członkowie 
„T tutonji w restauracji i i . .u a ,  gdzie po lfbągjach 
rowoMsU dy„kueje r x . i , ^ w  ; OBmowa 1
szia na takie tory, iż korni iarz policji SchUd wi 
dział się zmuszonym rozwiązać comers i wezwać 
zgromadzonych do rozejścia się Pewien agitator Kilku 
liberalnych posłów do Rady państwa zawołał na to: 
Siedzieć, nie ruszać się z miejsc, a pan komisarz 
ffloże sobie sprowadzić policjantów aby nas usunąć 
z lego lokalu". Poczem nastąpilu wrzawa i hałasy, a 
w końcu na wezwanie jednego deputowanego odśpie
wali studenci Wucht am lihein  a pres s comersu 
hiimo iż d; legat rządowy żądał, nie wezwał zgrim 
dzonych do porządku. Dopiero straży policyjnej udało 
Bię usunąć przemocą demonstrantów.

Sprawę całą oddano sądowi karnemu.
Znany dziennikarz Cam illo Dreyfus zro- 

■ ciekaw* odkrycie, a to, że trzeciej republice nowe 
i agraża n ^bezpieczeństwo. W  przyszłą niedzielę był 
na 7gromadzenin, które się odbyło w obwodzie me- 
rostwa Saint feulpice, w pobliżu placu Saint Sulfiice 
fia przeciwko kościoła tegoż nazwiska. Pan Dreyfus 
opisuje tedy w swein piśmie „La Nation" z wielkiem 
2gorszen.em, że widział oficei a ariylerji, iż w towarzyst
wie księdza wychodził z kościoła, a co gorsza równo
cześnie i wychcwaniec szkoły oficerskiej z Saint Cvr 
2â ek °4ził z seminarjum, które się w bliskości kościo- 

aj duje. Rezłoszczony żydowin wyraża w końcu 
^  2Leję, że „nastaną te błogie czasu, że zakapturze- 
j j .  a ‘e będą mieli prawa synom Francji wpajać innej 

0 cfi jak tylko miłość ojczyzny." 
peg P o żar Przed kilkoma dniami doniosły de-
cgni6 ° ,trrornnó'm pożarze w Nowym Jorku. Pastwą 
im  . iJ' olbrzymie magazyny handlowe a między

P  [łonąj też magazyn polaka Terkowsk<egu.

YViedniaa i b  uari1 d2'a ł’ Krupp onpgdui do
f  w zvtv „ . na audjencji u cesarza, poczem składał

W F* arcyksiążgtom.

Jubileusz kolei północnej. Dnia 16 kwie
tnia br. upływa 50 rok od czasu otwarcia ruchu na 
przestrzeni W iedeń-Ganserndorf. W dniu 6 stycznia 
1838 wyjechał pierwszy pociąg z W iednia do Flo- 
ridsdorf, a 16 kwietnia 1838 pierwsza lokomotywa 
przebiegła torem do Ganserndorf Rocznica 50-letnia 
otwarcia ruchu na tej przestrzeni obchodzoną będzie 
uroczyście.

Fod kuratelą. Z Petersburga donoszą pod 
28 stycznia: Przed kilku miesiącami rozeszła się po
głoska, iż syn znanego przedsiębiorcy budowy kolei 
żelaznych i uiiljonera Derwisa został oddany pod 
kuratelę z powodu mesłycuanej rzekomo rozrzutno
ści. Przyczynił się do tego oddania pod kuratelę 
własny jego wuj, senator Derwis, który carowi przed
stawił rzecz tak Jaskrawo, iż tenże bezzwłocznie z a 
aprobował wniosek poddania rozrzutm ka pod kura
telę. Opiekunami ustanowiono senatora Derwisa i 
tajnego radzcę Pojowczewa i wyznaczono każdemu 
z nich pensję roczną 45 .000  rubli za prowadzenie 
kurateli. Niebawem jednak zaczęto fakt ten komen
tować w sp sob niekorzystny dla troskliwego wuja; 
wyliczono osoby wysokie zajmujące stanowiska, któ 
rym ta kuratela bardzo była ua iękę, bo otwoizyła 
im szerokie pole dla przedsięwzięcia handlowego 
wielkich rozmiarów ; dowiedziano się, iż jeden z k u 
ratorów po zbadaniu całej sprawy oświadczył, iż b ra 
kuje wszelkich podstaw do usprawiedliwienia tego 
kroku, że operacje młodego Derwisa odznaczały się 
wprawdzie niezwykłą śmiałością, ale każda z nich 
przyczyniała się do pomnożenia kolosalnego majątku; 
i że rozrzutność jego była jedynie w;pływem zbyt
niej ofiarności na cele dobroczynne.

Sprawę więc całą nważano za niesprawiedliwą 
i głośno zarzucano krewnym młodego Derwisa chęć 
przysporzenia sobie źródła dochodów. M atka ofiary 
wystosowała petycję do cara, adwokat G erharat pod
jął się wytoczenia Kuratorom procesu i ogólnie są 
dzą, iż car niebawem zniesie kuratelę i odda zarząd 
majątku na nowo w ręce młodego Derwisa."

Tragiczny wypadek miał miejsce na jednem 
z przedmieść Wiednia. Nauczyciel chr-mji, Franciszek 
Pupek, od wielu la t zamieszkiwał wraz j  żoną swoją 
mały domek własny. Małżeństwo, będąc bezdzietnem 
nie trzymało stałej służącej, lecz tylko przychodnią 
posługaczkę. Pani P. od kilku miesięcy cierpiała fia 
tak silny reumatyzm w stawach, iż nie mogła się ru 
szyć i nie opuczczała wcale łóżka. W ubiegłym ty 
gi.dniu wieczorem nauczyciel udał się na spoczynek i 
nagle, czytając w łóżku, został rażony apopleksją. 
Nieszczęśliwa żo. a przykuta cierpieniem do swego 
łoża musiała patrzeć na zgon męża, nie mogąc podą
żyć mu z pi mocą; krzyków jej i wołania o pomoc 
nikt z sąs.adów nie dosłyszał i biedna kobieta spę
dziła dwanaście godzin w najsroższych męczarniach 
ze zmarłym, az dopiero rano około 10 tej posługacz - 
ka, przyszedłszy, jak zwykle, zaalarmowała sąsiadów. 
Wypadek wywarł w całej okolicy silne wrażenie.

K rólow a serbska Natalja, przebywająca o- 
becnie we Florencji, obstalowaia sobie w jednym z 
większych paryzkich magazynów mód,, gładką zu
pełnie, cza rn ą ' suknię, objaśniając, aby spódnica 
wbrew panującej obecnie moJzic, była bardzo sze
roka i falJzisti, gdyż króLw a zam uiza w tej su
kni upaść do nog Papieżowi i błagać go o błogo 
sławieństwo dla siebie i dla swego syna. K rólo
wa pewną jest, iż Ojciec św. prośbie jej nie od
mówi, gdyż kołdrę na nogi, jaką mu wyhaftowa-, 
ła  własnoręcznie i przesłała, jako podarunek ju b i
leuszowy, przyjął i ma ją  w istocie w codziennym 
użytku.

D ziedziczność chorób. Najważniejszym 
czynnikiem przy powstaniu lub przenoszeniu chorób 
zaraźliwych jest, wedle znanego hygienisty Pettenho- 
fera, indywidualna dyspozycja, a więc szczególna 
zdolność, niektórych osob do dostawania pewnych 
cnorób lub ich odziedziczania.

Zadaje sobie tedy Pettenkofer pytanie, czyli 
takiej chorobie dziedzicznej (np. snchotomj zaradzić 
nie można?

Badać tu przedewszystkiem trzeba wedle niego 
sposób, w jaki taka choroba się udzieia. Skoro w ło
nie rodziny ktoś zachoruje, otaczają go wszelkiemi 
względami winnemi choremu. Troskliwi krewni zamy
kają okna, teim om etr wskazuje w pokoju chorego 
co najmniej 18 stopni ciepłu, cała rodzina skazana 
jest na bezustanne pozostawanie w powietrzu du- 
sznem, nieczystem, każdy jej uczestników skarży się 
na nól głowy, kaszel, palpitacji seres.

A jakżeby przyjęto doradzcę, któryby się ośmie 
lii powiedzieć: „zrzućcie, kochani, Jacgerowbką bie
liznę, otwórzcie okna, żyjcie w pokojach z tempera
turą co najwyżej 14 stopni, wyjdźcie na ulicy, me ba
cząc na słotę, słowem róbcie to wszystko, czegośeie 
się wystrzegali dotychczas, odważcie się być zdrowy
mi, a nimi z pewnością będziecie!"

Takiego aoradzeę preyjętoby z sarkazmem i nie
dowierzaniem, ba, zwąipionoby o zdrowem jego umyśle!

A przecież jegu rada byłuby zdrową, bo idąc 
za jego przestrogą polożonoby tamę „aziedziczności 
chorób", bo w] rzeczon .by się „dziedzicznych przesą
dów."

Dziedziczności chorób nie ma, a jeno sposób 
życia rodzin, w których łonie znajduje się chory, 
rozmaitych niedyspozycyj staje się przyczyną, które 
mylnie traktowane, mogą z czasem wytworzyć chorobę 
równą tej, na jaką zapadł jeden z krewnych.

Komisja new-yorska, której porurzono wy
nalezienie najbardziej „ludzkiego" sposobu kary 
śmierci, zgodnie wyraziła opiuję za zastosowaniem
elekiryczm ści.

L ite ra tu ra  i S z tu k a .
* O pera .  Wykonacie „Cyrulika sewilskiego" 

iiossimego wypadło wczoraj na naszej s enie nad
spodziewanie dobrze. W partji Rozyny panna Man- 
sour przedstawiła się o wiele korzystniej aniżeli we 
r iw t *1Cn dotyckczasowych występach, a p. Yicini
!zr ' ™ P° P' 3ał siS wielką umiejętnością śpiewu i 

ą  P ztwyb„rną w partji hr. Almav,vy P Nolli

f r . S  f  8“rf  -* -  * p o w tnatury swego głosU) lecz w 6J k .
. «  .h u m o re m , z b i.ru , u t  ®t .  okU ski J

U J a r r  * ^  -•* - s s
*  W ieczo rek  muzykalny odbyt L

w n i l  .Dom u n u ,„ d .e g„ .  t u  u , it!e u ia  S6 0 . ™ ^  
rocznicy pojawienia s.ę „ R ^ a lk . Dnu strowei" -  
pierwszego zbioru poezyj w ruskim języku, wydanego 
przez M arkjana Szaszkiewicza w r. 1837. Po nrze- 
mówieiiu prof. Wachmanina, który podniósł znacze
nie Szaszk.ewicza w literaturze ruskiej, naitąpiły  pro
dukcje wokalne, wykonane bardzo udatn e przez 
znanego amatora śpiewaka p. Guszalewicza i chór 
„Lutni".

Deklamowała panna Łopatyńska wyglądająca bar
dzo uroczo w narodowym stroju, tudzież p. Ustjano- 
wicz, któiy wygłosił swuj własny wiersz zastosowany 
do okoliczności z uczuciem i siłą. Na zakończeni- 
oaspiewał mięszany chór Lutni akt II z opery W a- 
chnianina „K apało". Sala była przepełniona publi. 
crnościa przeważnie ruską, bo przybyło taaże wiele 
gości z prowincji dla wzięcia udziału w tej uroczy 
stości — gałcrję zajął lud wiejski z okohc Lwowa.

* Teatr. Dziś1 po raz pierwszy „Małżtóbtwo 
Apfel", kum ełja K. Znlewskiego.

Rozm aitości.
— Konstytucja japońska. Z powodu wrzenia 

umysłów w Japonji, w październiku r. b. odbył się 
w Tokio zjazd guberaatoiów, którym udzielono tam 
nowe instrukcje. Na śniadaniu w paiacu cesarskim 
przemawiał do nich prezes ministrów hr. Ito i rzekł 
między innemi: „Celem utwierdzenia domu cesarskiego 
i nadania większych swobód narodowi, wydał cesarz 
przed 12 laty dekret, zwołujący sejm na rok 1890. 
Gubernatorowie powinni wytłumaczyć narodowi, że 
obiecana Japonji konsty tucja jest darem jego cesarski' j 
mości i że nikt nie ma prawa rozstrząsać wartości 
łask monarszych."

—  Ludożerca i eskam oter. W Nagy - S ient 
Miklós dawał niedawno kuglarz nazwiskiem Maksymi
lian przedstawienie w tamecznej wieikiej sali restau 
racji. Połykał noże, jadł ogień, wyciągał Kolorowe 
wstążki ze swego gardła, a jednak brakło widzów. 
Postarał s ę tedy o urozmaicenie jeszcze większe 
programu, ale i to nie odniosło pożądanego skutku 
W  swej rozpaczy wpadł w końcu na genialny pomysł, 
oto ogłosił, iż przy końcu następnego przedstawienia 
zje  całego cziow ieka żyw cem . Ogłoszenie odniosio 
pożądany sku*ek. Dnia następnego sala przepełniona 
była publicznością. „A rtysta" dokonał całego progra
mu i pozostawała tylko jeszcze pożarcie człowieka 
zapowiedziane. N astała długa pauza. Publiczność po
częła się niecierpliwić i dai się słyszeć szmer nieza- 
dowolnienia. W reszcie wśród publiczności oaezwały s.ę 
glosy: „Gdzież ludożerca?" Chcemy widzieć pożarcie 
człowieka! Wówczas podniosła się kurtyna, kuglarz 
wystąpił na podium i oświaiczył. że dokona przy
rzeczenia, byleby ktoś z pomiędzy obecnych zdecy
dował się wejść na estradę, i dał się spożyć Na 
stała grobowa cisza. Publiczność poczęła się oglądać, 
ale jakoś amatorów nie było. W tem w końcu sali 
powstaje szmer i nagie jakiś silny i krępy rzeźnik 
wysuwa się przechodzi salę, wstępuje na estradę ; 
oświadcza, że jest gotów złożyć z siebie ofiarę dla 
straszliwego eksperymentu. Eskam oter nie traci przy
tomności, lecz z najzimniejszą krwią nsadawia go na 
krześle. Z przerażeniem czekają widzowie tego co 
dalej będzie. Kuglarz podkasuje rękawy, wykonywa 
rozmaite tajemnicze ruchy i wreszcie po długich 
przygotowaniach, kąsa rzeżnika w ucho. Rzeźnik 
podskakuje z bolu i woła: „Aież paD kąsasz?" Ku
glarz mlaszcze językiem, skrzeczę zębami, przewraca 
oczyma i daje do zrozumienia, iż strasznie jost gło 
duy, wreszcie rzecze: „N aturalnie kąsam, wszak mu 
szę pana zjeść po kawałku, nie mogę połknąć od 
razu!"

Słowa te wystarczyły rzeźnikowi. Jednym susem 
zeskoczył ze sceny i zniknął mięazy publicznością 
Biesiada ludożercza była tem samem skończoną, gdyż 
nie znalazł się nikt, ktoby był zechciał zastąpić 
rzeżnika. A publiczność X IX . stulecia uwieńczywszy 
kuglarza oklaskami, rozeszła się trochę zmartwiona 
tem, że nie widziała jak  człowiek je  człowieka.

— Statystyka panujących. W gotajskim kalen
darzu genealogicznym na rok 1888 znajdujemy p o 
między innemi listę panujących ułożoną według ich 
wieku. L ista ta przedstawia się juk następuje (po 
mniejszych książąt niemieckich pomijamy):

1 ) Pierwsze miejsce zajmuje cesarz W ilhelm, 
liczący lat 90 (jako król pruski rządzi la t 29, jano 
cesarz 16). —  2) Papież L to n  X III liczy la t 77, 
prł,y wstąpieniu na tron" papieski miał la t 68. —  3) 
Wilhelm III  król Niderlandów, lat 77, przy wstąpie
niu na tron liczył la t 32. —  4) Chrystjan IX, król 
duński, la t 69 V2 (45) —  5) W iklorja, królowa an
gielska, la t 68 */2 (18) —  6) Dom Pedro II, cesarz 
brazylijski, la t 62, wstąpił na tion  w 6 roku życia, 
rządzi zatem najdłużej ze wszystkich, gdyż lat 5 6 .— 
7 ) -Albert, król saski, lat 59 V2 ( 4 5 ) —  8) Oskar II, 
król Szwecji i Norwegji, la t 583/4 (43) —  9) F ra n 
ciszek Józef I, cesarz austrjacki, la t 57 (18). —
10) Leopold II, król bolgijcki, la t 5 2 1/a (30). —
1 1 ) Ludwik I, król portugalski, lat 49 (23). —  12) 
Karol, król rumuński, lat 4 8 ’/a (2d)- —  13) Mikołaj 
książę czarnogórski, la t 46 (19). —  14) Abdul H a- 
mid, sułtan, lat 45 (33). —  15) Hnmbert I, król 
włoski, la t 43 (34). — 16) A leksander III, cesarz 
rosyjski, la t 42 ’ (36). —  17) Jerzy I, król grecki, 
la t 42 (13. — 18) Otton I, król bawarski, la t 39 
(38). —  194 Milan I, król serbski, la t 33 (19). —  
20) Alfons X III, 1 rok_ 6 mieBięcy 22 dni. panuje 
tyleż. —

—  N ow oroczne powinszowania. Żona. Męia,
wszak byl u ciebie pewien jeg mość we frakn?

M ąż. Tak, tak, przypominam sobie, chciał mijć 
do mnie długą przemowę, ale ja wcisnąłem mu zaraz 
w rękę noworoczne napiwne. Kiedy jednak jeszcze 
był z tego niezadowolnionym, wyrzuciłem go za drzwi.

Z ona . Ależ mężu, to był aseso r, który chciał 
oświadczyć się o naszę Annę.

— Niepraktyczny żebrak. Dwóch żebraków 
modląc się pod kościołem, rozmawia ze sobą pomię 
dzy dwoma litanjami. —  Maciej nie był nigdy prak
tycznym —  mówi jeden. —  A to się wie, z oburze
niem odzywa się drugi. Od trzydziestu la t jest żebra
kiem i umarł — prawie w nędzy 1

—  Senator C arnot, ojciec obecnego prezydenta 
rzeczypospohtej francuskiej, mieszkając niegdyś w 
Warszawie, wielce polubił Polaków i dotąd uczuwa 
ku r ’..n szczerą sympatję. Z mieszkającą w Paryżu 
księżną Knnegundą Giedroyć Riatopiotrowiczową, był 
senator Carnot do końca jej życia w wielkiej zaży
łości, odwiedzał ją  często i traktowany był przez 
mą na „ty." Po zgonie tej światłej dt my, senator 
Carnot prosił redaktora dziennika „S iec le", o napi
sanie neurologu dla zmarłej. Nekrolog teu, po napi
sania, sam popraw iał, pomieścił w dzienniku „S iec le", 
a stąd i inne pisma paryskie go przedmkowały. Ne 
krolog ten t* linie sym patią dla narodn polskiego.

Niespodziane spotkanie, Natychmiast po
aresztowaniu Aobcrtma spr-wcy zainai bu na F erry ’ego, 
reporter jednego z dzienników paryskich, przyszedłszy 
do cyrku policyjnego dla powzięcia bliższych infor- 
macij o tym zamachu, spostrzegł siedzącego na lawie 
Aubertina. Nie wiedząc, iż jestto właściwie sprawca 
zamachu, zblizyl się do niego i  zapytaniem: Ha i 
pan tu je s t iś ;  cóż tu robisz? —  A nic, jestem 
więźniem, to ja  strzelałem na Ferrego." I dodał 
podnosząc dumnie głowę: „prosiłem pana, abyś za
reklamował moją broszurę. Ś m ia li  się ze mnie wów
czas. Teraz będziesz o niej mówić—  do znudzenia."

Broszura ta, o której wspomniał Aubertin, a 
którą na chwilę przed daniem doń wystrzału wręczył 
Ferrem u, jest rodzajem humanitarnego dytyrambu, 
w którym autor naprzemian prozą i wierszem stara 
się wykazać, że ułaskawienie zbrodniarzy jest niedo
rzecznością i że sregie kary są jedynym skutecznym 
lekarstwem na występek. Dziwna zaiste zasada, jak 
na przyszłego mordercę 1 W broszurze tej opowiada 
on o dziecku, które wyrosło na zbrodniarza dlatego 
tylko, że sąd uniewinnił je pu pierwszej dokonanej 
kradzieży. „Kara jedynie jest przebaczeniem, przeba
czenie jest najsroższą karą." Autor owej aicymorainej 
broszury poświęca ją  „pamięci swej zacnej matki i p. 
Jerzemu Boujean, sędziemu śledczemu i prezesowi 
Stowarzyszenia opieki nad moralnie zaniedbanemi 
dziećmi." Q/y można już dalej posunąć sprzei-zności?

—  Muzyka przyszłości Ryszarda agnera 
w filu ludzi wprowadza w zachwyt, innych npaja, a 
n ie n tó rjm  —■ przew raca w głowie. Do tych ostatn. h 
należy m iljoner angielski, p Ricci, m ieszkający  w do
brach swoich w W estm oreland w pobliżu Londynu.

W ubiegłym roku p. Ricci podczas podróży swojej 
po Europie z upodobaniem słuchał oper W agnera, a 
powróciwszy do domu polecił agentowi swemu wybrać 
grono wysokich, jasnowłosych dziewcząt, którym przy
rzekł bardzo wysoką pensję. O kandydatki nie było 
trudno i suoro grono zostało dobrane p. Ricci zao
patrzył każdą, z dziewcząt w rasowego wierzchowca, 
w wielce oryginalny kostjum, przezwał je swojemi 
walkyrami i pomieścił je w osobnym skrzydle swego 
zamku. Jeden z kuzynów p. Ricci, chciał go z powodu 
tej fantazji oddać pod kuratelę, ale sąd orzekł, iż 
każdy może dowoli trzymać służbę męską czy damską, 
konną czyrpieszą. Nowy w'otcn tedy pozostał przy 
swoim dziewiczym orszaku.

— N ieszczęście  na morzu. Z Lizbony tele
grafują, że w dniu 25 z. m. najechały na siebie na 
morzu dwa parowce: francuski „Suez" i niemiecki 
„Dithmarschen". —  „Suez" płynął ranc o godzinie 5 
z pałącem się światłem, gdy najechał na niego pły
nący z Mesyny „Dithmarschen*. Zderzenie było tak 
silne, że „Suez" natychmiast zatonął. „Dithmarschen" 
pozostał jeszcze przez pewien czas na miejscu. Roz
bitków wyratował bryg portugalski „Adelam a". —  
„Dithmarschen" uszkodzony na przodne zawinął do 
lisbońskiego portu.

Część ekonom iczna
~  W pływ  szkodliw y śniegu na pomniki z mar

muru i bronzu wystudjował pewien przyrod :ik pan 
Sendtner. Sendtner doszedł do następujących rezul
tatów. Palpnie węgłem kamiennym zaprowadzone teraz 
powszechnie przysparza powietrzu wielką ilość kwasu 
siarczanego, tworzącego się przy procesie paienia, 
z zawartego w węgiach kamiennych kwasu krzemie- 
nistego. Torf mało w sobie zawiera siarki, drzewo 
zaś wolne je st zupełnie od tej przymieszki, dlatego 
tez dawniej powietrze w miastach wolnem było cd 
kwasu siarczanego. Teraz ten kwas siarczany oksyduje 
się pod wpływem tlenu powietrza i wpływu niszczą
cego na przedmioty wystawione na wolnem powietrzu. 
Toż samo i śnieg absorbuje mnóstwo wspomnianego 
kwasu siarczanego i pokrywając pomniki z marmuru 
lnb metalu przyczynia się do ich szybkiego zniszcze
nia. Pomniki i metalu pokrywają się pręgami czar- 
nemi po stopieniu śniegu i próchnieją nadzwyczaj 
szybko. Aby tema zapobiedz starano się zabezpieczyć 
pomniki dachem ochronnym, a w Hanowerze ustawiono 
nawet posąg Leibnitza pod szklanDą rotundą.

Sendtner jest pierwszym, który wpływ szkodli
wy śniegu tłumaczy zawartym w nim kwasem siarcza- 
nym. Dotychczas bowiem rozpowszechnione było mnie
manie, że śnieg topniejąc wnika w pory marmuru lub 
metalu, że po następnym mrozie tamże się ścina i 
rozsadza meterjał niby klinem.

Teraźniejsze tłómaczenie Sendioera da się też 
zastósować do powszechnie znanego faktu, że skóra 
od śniegu twardnieje i pęka i że dywany czyszczone 
śnieg.em tracą swój kolor. Wpiyw to kwasu siarcza
nego obficie w śniegu się mieszczącego.

Wiedeń 1 lutegu.
(Z). Zmiara w usposobieniu targu berliń

skiego wywołana obfitem zakupnem papierów' 
przez firmę Bleichroedera stała się powodem, że i 
giełda tutejsza przybrała o wiele weselszą fizjo
nomię. Wobec znanych stosunków tej firmy ze 
sferami polityeznemi powstały domysły, że sto
sunki polityczne ułożyły się nieco lepiej, a wy
wody Gaz. Kol. kazały się spodziewać, że mowa 
którą Bismark wygłosi w piątek, będzie tylko 
potwierdzeniem tych domysłów. W ten sposób 
przezwyciężone zostały niebawem wszystkie czyn
niki, które wystąpiwszy zaraz z początkiem targu 
były przyczyną jego powolności i bezbarwności. 
Należą tu wywody Post i Pester Lloyda o wy
zywającej postawie Rosji, doniesienie o budowie 
kolei strategicznej w Alzacji, ukaz carski' o for 
tyfikacji Warszawy i t. p. inne rzeczy. Ponieważ 
spekulacja miejsowa okazywała w ogólności bar 
dzo mało ochoty do sprzedaży, s potrzebą była 
dość wielka, więc kursa - mogły znacznie pójść 
w górę i niektóre papiery okazują w tej mierze 
dość wysoką różnicę od wczoraj.

N otowano
Kiedyty austrjackie 269'— , wegierskie

272 '— , -an g lo b an k i  — , umony 192’— , bank-
vereiny 84'—, laenderbanki 206 50, ludwiki 
19150, czermowieckie — , renta wspólna 
77 95, 8iebrna 80'20, złota austriacka 103'— , 
papierowa 5°/0 93 — , złota węgierska 9 7'20, pa
pierowa 5°/0 83 40, rubel L08 7i-

Filipopol 3 lutego. Książę przyoył do Sli* 
wna en'.uzjastyczn,e powitany, odbył przegląd 
garnizonu, zwiedził publiczne zakłady i ułaska
wił łilkunastu więźniów politycznych. Wieczorem 
odbył się bal na cześć księc.a — Niesiono go 
w tryumfie na rękach pizez balową sr.lę. Wczo
raj rano wyjechał książę do Burgasu. Księżna Kle
mentyna zwiedziła szkoły we wszystkich g m in ach , 
przez kloce jechała i wszędzie pozostawiła ksią
żęce podarunki.

Konstantynopol 3. lutego. Doniesienie Reu
tera ■ Wskutek sprawozdań konsulów tureckich w 
Baii i Neapolu, radą sanitarna uchwaliła zarzą 
dzić pięciodniową obserwację statków przybywa
jących z Bari. Ponieważ delegat włoski założył 
rekurs i protestu tego nie uwzględniono, przeto 
delegat ten wystąpił z Rady zdrowia.

Z A drjanopo ia  donoszą o nowych areszto
waniach. — W Bułgarji panuje oburzenie prze
ciw prezydentowi kasy publicznego długu, Auba- 
retowi, który jako prezydent towarzystwa kolei 
związkowych wystosował do W Porty notę z sil
nym protestem pizeciw podroży ks, Ferdynanda 
do Filipopola na linjach należących do zw:ązku 
kolejowego, bez zezwolenia towarzystwa.

N atiesfane .

Niezbędnie potrzebna dla każdego posiada 
cza papierów wartościowych jest

gazeta losowań

„ N A D Z I E J  A “
Prenumerata całoroczna ns prowincji

t j l k o  z ł .  1.90 .
3 V  Z numerem noworocznym otrzymu,ą 
prenumeratora wie bezpłatnie wykaz wszy.si- 
kicli dolydiczas nyeiągniętyeli a nie podnie
sionych losów, lisiów z;.stawnych, obligacji itp. 
Powszechny kalendarz losowań na rok 1SS8 

i innych baedzo Ważnych dodatków
Administracja „N A D Z IE I."  

we Lwowie, ui. Karcla Ludwika 1.

Z  zbożowych targów

4 lutego Lwów Tarnopol
Podwo-

loczyska Jarosław

Palenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyks
Ilzepak
L i&iika 
Kanie. czer. 
Konic, biata 
Konic, szwed

6.20—6 75 
4 4 )  4.9
4.------5.5
3.90—4.3
4.50 8.— 
4.— 4.60
9.50 10.75

6.------6.60
t.2S—4.8 
3.75—6 50 
3 70—4.20

3^85—4.5' 
9.50 10.6

6.----- *50
4.15—4.70 
3.50—6.— 
,.6 0 -4 .— 
4 — 8.— 
3 .7 5 -4  3- 
9 — 10-50

6 60—7.— 
1.55—5.10
4.----- 6.5-
3.90—4 50 
4 75 8.5>
4 10—4,80 
9.65 11 —

32 —46'— 
4 0 .-4 8 .—

30.—44.— 
3 0 ,-4 5  —

30.— .4 5 -  
3 0 .-4 5 .—

3 5 .-4 6 .— 
33.— 46.—

Banku krajowego 4 Va°/0 w, a.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 3 lutego. Irem denblatt dowiaduje 

się ze ź ró d e ł au ten ty c zn y c h , źe zam ieszczone 
w berliń sk ie j k o resp o n d en c ji je d n eg o  z w iedeń
skich p ism  don iesien ie  o w ysłan iu  w ysokiego dy
g n ita rz a  w ojskow ego au s triac k ieg o  do B er’ina, 
je s t  zu p e łn ie  n iepraw dziw e, ja k  rów nież um yślone 
są  słow a, w w spom nianej korespondencji, m a r
szałkow i M oltkem u w u s ta  w łożone.

Wiedeń 3 lutego. Komisja prawniczt o b ia 
dowała nad projektem rządowym i wnioskiem 
Sturma dotyczącym ustnego postępowania suma
rycznego. Minister Prażak wskazał w komisji na 
wielkie trudności i koszta jakieby wyniknąć mu 
siały z powodu zapiowadzeua nowej procedury 
cywilnej, Minister zgadza się na to, ażeby nowe 
postępowanie wprowadzić rodzajem próby tyłku 
w sprawach handlowych', w razie pomyślnych 
rezultatów rozszerzenie ustawy na przedmieścia 
Wieduia, a następnie na prowincją byłoby ła 
tw ‘m. Na razie uważa minister wniosek Sturma 
jaao dostateczny do zaradzenia gwałtownej po 
trzebie.

Na wniosek Tomaszczuka wybrano dwóch 
referentów: proiektu rządowego bronić będzie p 
St. Madejski, wniosku Sturma p. Hayek.

Dublin 3 lutego. Ripon Morley przybył tu 
wczoraj. Przy wylądowaniu w Kiugstown powitała 
go deputacja, na której przemowę odpowiedział, 
źe przybył do swoich, ażeby dać wyraz najści
ślejszemu i najserdeczniejszemu zjednoczeniu An 
glji i Irlandji na rzecz ludu irlandzkiego, oraz 
aby oświadczyć, że już przyszedł czas, ażeby 
znieść na zawsze panowanie ucisku.

Paryż 3 lu tego . P rz y  koóou po sied zen ia  
Izby  depu tow anych  w nieśli C assagna^  i inn i cz ło n 
kowie praw icy  : i te rp e la - ją  co m  stanów  ka z a 
ję teg o  p rzez  rz ą d  w afe rze  o rderow ej, a  m ia n o 
wicie, że usiłow ał g łów nych w inow ajców  ocalic 
p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości T ira rd  w niósł 
o o tw arc ie n a ty ch m ias t d y sk u j: n?„d in te rp e la c ją . 
C assagnac zaoDonował, podnosząc, iż  n ie  m ożna  
w te j sp raw ie  mówić k ró tk o  p rzy  końcu  p o s ie 
dzen ia  i o sta teczn ie  co fnął in te rp e la c ją , zapo
w iadając, że postawi j ą  t a  następnem posie
dzeniu .

National donosi, że wczoraj u ministra han 
dlu został r loquet przedstawiony ambasadorowi 
rosyjskitmu. baronowi Mohrenheimowi, który we
źmie ud iał w bankiec:e, wydać się mającym 
przez Floqueta w dniu 13 b. m. na cteść ciała 
dyplomatycznego.

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 5o kiło loco Lwów zł 2-5—1 > nominalnie. 
Nowy chmiel oc 25 do 45 zir. za 56 kilogramów. 

Okowita za 10 000 litr. proc. Lwów loco 24 25 do 84 75 
Wiedeń 4 lutego Pszenica od 7 99 do — •— Żyto od 
6 20 do —•— . Okowita 26 75— do — ■—. Berlin 4 lutego 
Pszenica 158 — do 167'— Żyto U 7'50 do 126'— Okow ’a 
10 -30 do 100 6 i Peszt 4 lutego. Pszenica 7 60 do —'— 
Żyto 6'— do —'—. Okowita 24 78 do —■—.

Lwów. Z Izby handlowej. 4 luiego 1888.
3 , Akcje za sztukę.

bez kuponu bńżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej galic. Kar, Lud 200 zł. m. k. —  — 197 —
„ lwow. czer-jass. 200 zł. w. a .  213 50

Banku łup . gafie 200 zł. w. a • —  — 281 —
„ kredyt galic. 200 zł. w. a .  216 —

2. L isty zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. — — — —

71 rt 77 ^  7> V 71 t  5 98 - -
100 -  101 25 

a ,0 a, ... 93 —  94 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99 75 101 25

„ S ,  4 „ „ „ — —  91 5 0
a 4 V / n,  „ 93 70 95 20

2. l i s ty  dłużne za 100 złr.
G Z. kr. wŁ (d. 6% ) 3 °/0 w l i k , w .  54 -

„ .  * „ (d- 3 % ) 2 ' / .%  • --------------- 43 ~
3. Obitgi za 200 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 50 102 ■—
Kom. bauku kraj. 5 pro. w. a. I. em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w a .  105 —

„ „ 1883 4 * ^ , ,  ,  -  —  94 50
5. L o s y .

Losy miasta K r a k o w a ..............................—  — jy ___
„ ,  Stanisławowa . . ; ----------- 35 50

6. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ............................... 5 ^ 7  5.97
Dukat c e s a r s k i .....................................5 90 0 __
N a p o le o n d o r  9.96 10 06
Pólimperjał rosy jsk i. . . . , . 10.34 10.45
Rubel rosyjski s re b rn y ........................ 1 '40 1 50

„ „ -  papierowy . . . . l '0 8 '/ 4 1 ' 10 XU
100 marek niemieckich . . . .  61.70 62.35 —

F o c i ą g - I  i c o l e j c w e
podług zegara lwowskiego oa dnia 20 paidzier. 1887 roku
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7. Krakowi . • • 
„ Podwołoczysk . . 
„ „ na Podzamcze 

Czerniowiec . . • 
„ Stanisławow a

5.St
ic .24 
10 .10 
IJ-P3 
6-36

9.27 
3.05
2.28  
3 35

9.35

1J.35 
3.50 
8.19 
6.30 

9.2S

7.06

k  Lwowa przycliońzą:

Do Krakowa . . . 
„ Podwołoczysk . . 
„ „ z  lodzam cza 
„ Czermowiec . . 
„ Stanisławowa . .

10.44
6.10
0.22
6-20
9.34

4.10
10 25 
it .ba  
Ik.OG 
6.3; i

4.50 
12.38 

1.03 
12 22 
5.2C

8.10

Do Lwowa przychodzą-.
Z Ruo.atyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m 85. 

Ze Stryia, Ghyrowa przych. pociąg osobowy n 8 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59.

Z Lawocznegc, Chyrowa, Stanicł&wowa, Stryia i Hu- 
siatyna przychodzi pooiąg osobowy o godz. I m. 35,

Ze. Lwowa odchodzą:
Do Husiaiyna od ih. pociąg osobowy o g 11 .tu 47

1 o godz 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po
ciąg osobowy o g. 8 m. 04. — Do stryja, Chyrowa i 
Lawocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o gedz. 6 m. 80.

TJwaya- Uod; my oznaczone grunemi liczbami ozna
czają por( nocną od godziny 6 wirazói dc 5,59 m. rauo
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6)

Krwawe ślady
(Z francuskiego)

(Ciąg JłlBzy).

— Przypomn.j no solie Czy Die słyszałeś 
kiedy w nocy jakiegoś niezwykłego s-.meru.

— Nigdy panie! Zresztą sypia! tu zawsze na 
tym dywanie Tom, oies- k n sz e g o  pana i byłby 
nie omieszkał narób '  wrzawy

— Ważny szczegót... zatem ktoś tu był w dzier 
A że twa.r" służącego wyrttżkła powątpie

wanie, którego me śmiał żyr ej okazać, tylko 
przez uszanowanie dla obecności Janiny, Bidache 
zapytał

— Tak ci się więc to zdaje nieprawdopo- 
dobnem?

— Ale panie, to jest wprost niemożliwe! — 
zawołała zuów Janina... — zkądże chcesz?...

— Pozwól pani, — przerwał Bidache, najspo
kojniej w świecie, — streszczę pytanie, będzie 
to już ostatnie j ik .e  ci zadam mój przyjacielu. 
Czy nigdy ty sam, albo ktokolwiek inny z stużby 
nie wypuściliście kogoś n i e z n a j o m e g o  wam, k tó 
ryby żądał wejść do gabinetu waszego pana i 
pozostawał tu czas jakiś?

— Nie przypominam sobie, — odrzekł F ran
ciszek, szukając widocznie w pamięci.

— Pewien jesteś?
— Niezawodnie Jedyna osoba, która tu wcho

dziła przed dwema tygodniami może, podczas 
nieobecności naszego pana, to był urzędnik z 
Banku, przysłany przez pana Ravenau, do wy
szukania jakichś papierów.

— Jak  się nazywa ten urzędnik ?
— Nie wiem. Powiedział tylko, że jest urzęd

nikiem z Banku naszego pana i wpuściłem go 
naturalnie. ‘ ‘ '  ~

—  I długo bawił w tyui gab inecie?
— Z godzinę może.
— Czy mógłbyś go poznać, gdy Dy c go po

kazano?

— Z pewnością. Miał twarz śniadą i ciemne 
faworyty... Gdyby mi był nie powiedział, że jest 
urzędnikiem, byłbym go wziął za marynarza.

Janina drgnęła, Bidache spuścił skromnie 
głowę, rzuciwszy jeduak przedtem Janinie zna
czące spojrzenie.

— Dobrze moj przyjacielu, — rzekł do Fran
ciszka, — możesz już odejść. Dziękuję ci.

Po wyjściu służącego, Janika zbliżywszy uię 
do Marcina Bidache, ujęła go za ręce.

— Ach! panie, — rzekła, — jakże c : dzię
kuję za twoje tuk żywe zajęcie się naszą spra
wą.. Gdybyś siedział jaką mi ulgę w mej bc 
lesoi przynosi myśl, że mogę śmiało1 liczyć na 
twą dobrą wolę i tan zdumiewającą zręczność!...

Bidache zaczerwieniony, pomieszany, jąkał 
niowyiaźne jakieś słowa, stając się znowu daw
nym nieśmiałym człowiekiem.

— Doprawdy, łaskawa pani, — odrzekł cofa- 
ąf ręce, które paliło dotknięcie dłoni młodej 

dziewczyny, — jestem rzeczywiście zakłopotany... 
n e zasługuję istotnie... może tak nieco wprawy... 
najwyżej... i zamiłowanie zawodu... Teraz p rz e 
cież mu3zę już pójść.. Powracam do Claraart... 
Trzeba mi tam jeszcze dowiedzieć się o niektó
ry tb  szczegółach.

Szedł ku drzwiom, ale od progu już zawró
cił się jeszcze

— Nie wytłumaczyłem pani, dla czego widzia
łaś mme w La Morgue dziś rano. Zdarza się 
często, iż morderca po dokonaniu zbrodni, krąży 
okoio swej onary i stara się ją  zobaczyć. Znając 
od dawna nadzorcę w La Morgue, poprosiłem, 
aby mi pozwobł pozostać tam dla śledzenia wcho 
dzącycb. Od chwili przecież gdy tożsamość pana 
Lacedat została udogodnioną, nie mam tam już 
co czynić, skieruję więc moje poszukiwania w inną 
stronę. Za pięć lub sześć doi stawię się tu znów 
u pani. Gdybyś mi pam miała coś do polecenia, 
to wiadomy ci mój adres: Marcin Bidache w Gla- 
mart.

I Marcin B.dache unikając podziękowań 
mfodej dziewczyny, skłoniwszy się jei głęboko, 
zszedł szyoko ze schodów.

XI.
Codziennie pięć minut do dziewiątej, jaka

kolwiek byłaby pogoda, zarówno w dzień powsze
dni jak w święto, Adolf Rai enau skręcając z ulicy 
WikDorji, kupował rogalki za dwa solJy u pie
karza na rogu Cbaussee d’ Antin, a z uderzeniem 
godziny dziewiątej, zawieszał kapelusz i paltot 
w przedpokoju kantoru bankierskiego pana L a
cedat.

Dziś spóźnił się poraź pierwszy w życiu i 
zaledwo o godzinie dziewiątej zasiadał w swym 
zieloną skórą obitym fotelu.

— Czy nikt się tu o mnie nie p y t a ł ? — rzekł 
z pewnego rodzaju zaniepokojeniem, patrząc na 
siedzących w około urzędników.

— Nikt, — odparł jeden z nich.
Adolf Ravenau otarł spocone czoio, cho

ciaż na dworze tego dnia przejmujące panowało 
zimno i zasiadłszy przed biurkiem, zdawał się 
pogrążonym w rachunkach. W rzeczywistości, 
biedny kasjer ani myślał o bucbbalterji, cyfry 
fruwały przed jego oczyma jak lekkie źckbła sło
my przez wiatr unoszone.

Wrócił właśnie z Banku Francuskiego. Tara 
objaśniono go, iż pan Lacedat przed tygodniem 
złożył rzeczywiście sumę wynoszącą railjon uwa- 
kroć btotysięcy franków w bieżących papierach, 
co razem z poprzednio złożorremi sumami sta 
nowiło kapitał połtrzecia mujona franków.

Następnie w dni kilka zjawił się jakiś czło
wiek z dwoma przekazami pana Lacedat, jeden 
na pięćkroć stotysięcy franków, a drugi na dwa 
nrljony, które naturalnie wypłacono. Przekazy te 
pokazano kasjerów1, który poznał na nicli podpis 
pana Lacedat nie ulegający najmniejszemu po
dejrzeniu.

Dziwua tajemnica ukrywająca się w całej 
tej sprawie, męczyła teraz oto umysł biednego 
Adolfa Ravet,au. Wycofanie sum tak wielkich 
przez jakiegoś urzędnika na przekazy opatrzone 
podpisem paDa Lacedat, było dla niego rzeczą 
niepojętą. Czyżby przed śmiercią pragnął rozpo
rządzić majątkiem na korzyść obcych?.. Jakże 
pogodzić podobne postanowienie z widocznem j e 
go przywiązaniem do dzieci? Ravenau wiedział,

iż polecenie to nie było dawanem żadnemu z pod
władnych mu urzędników. Ktoż zatem był ten 
człowiek przedstawiający się w Banku jako peł
nomocnik pana Lacedat?

Rozmyślania te przerwało lekkie pukanie do 
okienka loży w której siedział kas er.

Rarenau drgnął.
— Czy to już on? — szepnął z trwogą

Drżącą dłonią podniósł starą, porysowaną
szybę.

Trzed okienkiem sfał w pojiornej posta
wie niewielkiego wzrostu staruszek, w niebieskich 
okularach, z bialemi silnie scarganeim włosami.

Kasjer przypomniał sobie, że osobistość tę 
widniał już rano w Banku Francuskim Stał obok 
niego właśnie, czekając na swą kolej, gdy on 
zasięgał wiadomości co do depozytów składanych 
przez pana Lacedat.

— Przepraszam pana,— odezwał się przybyły,— 
bardzo pana przepraszam, ze muszę mu prze
szkodzić. Jestem urzędnikiem w prefekturze Se
kwany i polecono mi dokonanie spisu ludność 
w tej dzielnicy miasta. Pragnąłbym mieć podane 
nazwiska oraz adresa wszystkich pracujących tu 
urzędników.

I mówiąc to, wyjął równocześnie z kieszeni 
książeczkę notatkową oprawną w niebieski papier.

Ponieważ w miejscu, gdzie stał staruszek, 
po za okienkiem loży kasjera dosyć było ciem
no, Adolf Ravenau poprosił go aby wszedł do 
kantoru, usadowił go przy stole i następnie udzie
lił żądanych szczegółów.

— Wszyscy ci panowie są tu obecni, niepra
wdaż? — zapytał urzędnik prefektury, skończy 
wszy pisać.

— Tak panie, nie brak żadnego.
— Dziękuję.

Staruszek oddalił się, grzecznie kłaniając się 
tylko przed zamknięciem drzwi, raz jeszcze by
strym wzrokiem powiódł po twarzach zgromadzo
nych komisantów.

Stanąwszy na zakręcie schodów Marcin Bi
dache, zdjął perukę i zwinąwszy ją  starannie 
schował wraz z okularami do kieszeni.

— Nie, widocznie w innym kierunku trzeba

zwrócić poszukiw ania, —  pom yślał. — Tak też  
m niem ałem . Pokazuje się, iż mamy do czynienia  
z zuchwałym  łotrem .

Gdy zstępow ał niżej, na schodach dosyć 
ciem nych, potrącił go jakiś tęg i m ężczyzna, szyb
ko bie.jnący na górę.

B idache przepraszając, przycisnął się  do 
muru, aby przepuścić ni iznajom^go.

Mężczyzna ten wszedł do kantoru krokiem 
swobodnym i zastukał laską w okienko kasjera.

Silnie zbudowany, tęgi, barczysty m ógł m ieć 
około la t trzydziestu, na twarzy jego , św ieżej, 
czerstwej, m alowała się  Suanowczość i odwaga.

K asjer odsunął szybę, skoro przecież ujrzał 
przed sobą postać tego m łodego człow ieka, zbladł, 
a ręce jego wsparte na krawędzi biurka, za czę
ły  drżeć.

XIL
— Panie, — rzekł nowo przybyły, głosem 

dźwięcznym z lekkim eudziemskim akcentem, — 
nazywam się Patryk 0 ’Keddy. Złożiłem tu przed 
dwoma tygodniami pół miijona franków, które 
dziś potrzebuję odebrać. Uprzedzałem o tem li
stownie zarząa Banku, zatem suma zapewne jest 
już gotową.

— Niewątpliwie szanowny panie, — odparł nie
szczęsny kasjer, czując, że mu się w głowie 
przewraca.

Poszedł do kasy, otworzył sztuczny zamek, 
wprost tylko dla zyskania na czasie; po chwil 
jednakże widząc, iż nie może uniknąć strasznego 
wyznania, powróć wszy do okienka, poprosił Ir
landczyka, aby przeszedł z nim do przyległegc 
pokoju, gdzie pan Lacedat przyjmował interesan
tów gdy był w biurze.

— Muszę pana przedewszystkiem uwiadomić o 
bardzo smutnym ftkcie, — rzeki kasjer, (przysu
nąwszy krzesło młodemu cudzoziemcowi. — Pan 
Lecedat, mój zacny pryncypał me żyje.

— Nie żyje! człowiek, którego widziałem przed 
dwoma tygodniami tak doskonale wyglądającym 
i wesołym! — Wykrzykną! 0 ’Keddy zdumiony, —■ 
jakiż powód tego nieszczęścia?

(C. d. n )

U N o w o ś  ó  11

B i ż u . t e r j e  z g ó r s k i c h  k r z y s z t a ł o w
jako imitacje najdoskonalsze prawdziwych kamieni, 

brylantów, szumragdó ,v, rubinów, topazów heliotropów, squamarin itp.
oprawne w białą kość jlm iow ą, albo w czarny róg bawoli, w turecką Wi

sznię, albo w zljcony meiai.

S z t u c z n e  cl j  a m e n t y
oprawne elegancko w złoto lub srebro

kulczyki, bransolety, s;pilki do włosów, szpilki do krawateK, k n y ż jk i, zpinki 
do mankietów, broszki, kolje, grzebienie, guziki do Koszul, medaljony,

pierścionki.

T a k ż e  b i z u t e r j e  z c z e s k i c h  g r a n a t k u w
najlepszej jakości i w n a | m o d ni ej s zych f a s o n a c h  eleganckich. 

Ceny stałe, le cz  Dardzo tan ie !

Une Specialite en Bijourerie:
Uniąue en Autricbe Ilongrie.

P A R U R E S
de eonie de buliło. de merisier odoraiit naturcl et (fiYoirc

ornees des plus

fin es p ie rre s  p o lies d ćc o re e s  en  co u le u rs ;
18U Z—3 ccm m t:

cristale de roch?, iiqtó-narine, quartz-rose, topaze, heliotrope
La m outuió et la eonie  de buftie 6ont de touta beaute, 

d‘un noir briilant magnibąsu et sont baaucoup plus solides que 
toutes les  autre3 paru"ts uoires.

Lei cri8'aux finement polis sont dire.tement tourues et 
enebasses dars  la corne de buffle ou dana l’ivoire sans colle et
Bans monture metaliąue, ce qm taR que leur charmant jeu de
couleurs, se c o n s e m  pandom des annees en mainianant toute 
$a splendeur

Ces belles parures ćtant t es recherchees et tres en wogues 
ont deja reęus 20 medadles d’or et d argent a diwerses txpo 
sitions de premiere classe.

Le Fabriąuant possede des moulms a poi r et ne s’ occupe 
que de 1’ imitation des pierres precieuses. Telles que: Diamant, 
saphir rums, emeraude. amethlste, topaze tior, opale, jacinthe, 
chrisolithe, almandme, chrysoberile, jaspe, torquise, cacink, rra 
lechite, łopazefumee etc. de toutes grandeurs et Je  toutes firrnes.

Une colletcion de 20 grandes pierres des mieux polies dont 
la beaute et tres augmentee dans un tableau de bois d’erable, 
enebasses pour txposition est ties recommandable. Chaque pierre 
est munie de son nom, un tel exemplaire est \eritabicment un
charme des yeux pour gi»nds et petits, seyant f e s  bion sur un
sacretaire et servant surtoui a 1’instruction des e!eves.

K a z i m i e r z  L e w i c k i

gtówny skład porcelany, szkła i towarów mięszanych
u l i c a  T r y b u n a l s k a ,  6 .

<<▼>

Ces. M  He- #  wariiia Dzwoadw j |
PIO TR A  H ILZER A  w W iener - Neustadt

poleoa się dla obsiałoś an dzwon
ków i harmoiijnychdzwonkówwszel
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Li ej wielkość i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność toau, czy- 
siosć akordu, jakoteż za dobroć 
metalu daje się gwarancję Oski- 
tecznia się osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmam z kutego że
laza, przez co łatwo dzwonić 
największym dzw nem Obsta- 
lunki będą szybko, sol dnie i jak 
najtaniej z wygódnemi warunkami 

spłaty w xonann 
Odznaczenia: ż.łoTy arzyż za-
słu -i z kom ną za p^łne,, zasługi 
działalność ; n. Wieaeńskiej 

d ynarodiwei wystawie 1873 r. dwa medale pootępu za dzwony do 
wieaeńskiej Vooivkircne, w sżąon z60 centnarów Z Wystawy przem y

słowej w Wiedniu H-81 r  ?łoty medal 
Założona w 1838 r, Dostarczyła już 4.420 dzwonow waż. 1,189 240 kilcgr.

Z tego do W iednia d a 31 kościołów 83 8ztuni dzwonów, ogól
nej wagi f-6‘ 069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, 
ważące 3.345 kilogr

H a r m o n i j n e  d z w o n k i  d o  Z a k r y s l j i
z czterema dzwonkami zł 25 zł.

Harmonijne czwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 komp. i  4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 3 

dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzw oikatni za b zł. 1824 2 12
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GALICYJSKI

S A M  KREDYTOWY
począwszy od dnia 17- Listopada 1885.

w y d a j e

X
Z n i ż e n i e  c e n y .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50% CC'§ dzieła

KAPITAN FRACASSE *

przez
Teofila Gautiera, w przekładzie Wł Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową będącą jednem z najpiękuiej-

G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjm uje w k ładk i

««■

na

s i ^ ż e c z i s :
i oprocentowuje takowe

18 2 2  18 3 — ?

4A 0  

2  O

po

rocznie.
zoc$3o e o o 0 0 t * a n:

szych arcydzieł literatury francuskiej, może k a ż d y  otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaLczką ł złi 40 ct.

895
Administracja „Przeglądu**

Liców, Syksiaska 45.
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i mo n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemł

5"i„ Lł.STT lilputee^uc,
jakoteż

5  l0 p r e m io w a u e  L i s f y  k ip o t e c /n e ,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p- P. X X X \III  
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1&71, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnycb, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i  wadja. sa w tvm  
kantorze do nabycia.

n
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n
u
X
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1 7 3 4

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji.
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4°lo A sy g n a ty  k a s o w e
z 30-diiiowem wypowiedzeniem

5°{0 Asygnaty  kasowe
dniowem wypowiedzeniem.

D y r e k c j a .
z 90

1824 3—?

Właśnie opuściło {rasę

1 4 Z L E Ł Onm GALICJI
w cyfrach

program energicznego 
rozwoju gospodarstwa
1836 napisał

zez
1—2

l ) i  nabycia wr wszystkich 
księgarniach, skład główny 
we Lwowie w księgarni Gu- 
brynowicza i Sohm d ta  >
Cen i 1 70 z pocztą 2 zl-

Bank rolniczy we Lwci¥rie
przyjmuje zamówienia na N A S IO N A  do siewu wiosennego, utrzymuje ?! 
na składzie mak, koniczynę czerwoną, białą, szwedzką, lucernę fraa 
cuzką, tymotkę, kukurudzę amerykańską „Wirgnja" zwana koń- g| 

^  ski ząb i nowy gatunek kukurudzy amerykańskiej hla Plata** etc., |  
S  owsy, jęczmiona, pszenicy w różnych odmian eh, najcelniejszych C 
^  jakościach i po najprzystępniejszych cenach w miaię zapasów. 

Wszelkie wyjaśnienia udziela z największą gotowością

D y r e l t c j  a .
1834 1 - 4

0 8 ‘H ł V  potrrebujące pewnej p mOc7 
lekarskiej w ścisłej tajemnicy, . lajdą t8.'. 
kową pod gwarancją aDsoiutaej dyskre 1 
i niezawodnego skutku, jedynie u “ 
świadczonego lekarza specjalnie dc org*' 
“ióir płciowyoh, mieszki.jąnego przy pl»0° 
Halickim 1 13 pie wszo piętro. — Sep8'  
rowane ordyuacj- od 1 do 2 i wieczo^Cf 
■d 7 do 8. Także listownie oraz i leki* 
\d -  :s- Fr. Galalewicz 13 plao Halick..

fiUBRYNCWICZA i SCHMIDTA

O g n io t rw a łe  i z a u e z p ie b z u n *  
o d  w ł a m a n i a  s i ę

K A S S Y
używane i n~we jak najtaniej są na 
sprzedaż n S. Be gara When, Braben, 

1716 BraUie-strasse 10. 8 6 —?

Katalogi gratis i fra n ko .

Największy wybór
iszlarek i wstaweK!

haftowanych 
oraz

w s t a w e k  tkane 
kolonami

poleca najtaniej

E M  Miliiiig
w e Lwowie

ulica Halicka 1. 16.

Anonsu PP. ARonentow.

IZYDOR WGHL
ulica Sykatuska 1. 6.

w e  L  W  O  “w r  X  1 3
poleca Szan. P. T. Publiczności 

swój WYŁĄCZNY skład

8 S R 8 A T T
R0SSYJSKIE)

, W edług obok stojącego cennika.

1740 U 25 
KAYSOW, do»k. czarna Va kilo 

„ melange „ „
-iUSŻONG, wyborna rt „ 

najlepsza „ „
MELANGE karawanowa h „ 

Nr- 1 n a  
u-czu H „ I I .  „ n

DL n „
Ifunt 1 zł. 6 ) k. 

op°w ś „ 2 , - .
• " 2 "„50, -1

W
 I wyborna J/i 81,0
ysiewki < H.. p> .ma

F F{
K.4S,P»

Zl jot, I
7 60 
1180
2 - I
3 -

(non r las u ltra  „
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  Łaskawe zlecenia odwrotną po-1
8 'ą  opnkowanjfi irwneo Kupęnm raliar

K tĄ re  k a ż d y  a b o n e n t  ma. p r * f  
w ile j  a m i e s i  e*ać b e z p ł a t n i ^  
w o b ję to ś c i  1* w ie r s z y  ml«' 

dięcznii-.)

SANIE KARETO M E  na dwie osob/' 
lekkie, ouzklone, wewnątrz atłaoem wa 
bite, w dobrym stanie, nardzo wygudo8 
eą an o do nahyc.a u K D w etępit * 
p. Frysztak. ,

U ks T. Kośnier tkiego w Dhryno#' 
o. p . Uhrynów, moi; a zunów.O winogr* 
due rośliny w kilkudziesięciu odmianac®. 
silnie zako*-ze:iionych. Opisanie gatunkó 
nastąpi w „Rolniau

POKÓJ frontowy, z przedpokojem, ' ' 1 
żą, osobnym wohodem, na 2gin piętf® 
za. az do wynaj cia w domu 1. 7 uliczaraz ao wynaj 
Kościuszki.
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F I  i  m e l i ,  B a r c h a n y p o l e c a  p o  n a j n f i § « y e l 8  c e n a c h

Magazyn F. KNAUE1! i SYN
1 4 7 6  29 -bialc i kolorowe we wszystkich gatunkach pod „złotym L w c m “ icc Lwowie.
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iUdjiywiedzialny redaktor, W a c ła w  H a s ło w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drul-arn nai- W Maniackiego. — Zarządca; \Y Hoaak.


